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0 pogłębianiu łaski powołania w życiu kapłana.
(na tle egzegezy 1 Tym. 4, 6-16).

Jes teśm y w  okresie św ię tego  postu. M am y przez um artw ienie  
c iała odnow ić ducha naszego. W z y w a  nas do tego  go rąco  św. P a ­
w eł A postoł: „P roszę  w as  tedy, Bracia, p rzez m iłosierdzie Boże, 
abyście  w ydaw ali  ciała w asze  na ofiarę  żyw ą, św ię tą ,  p rzy jem ną 
Bogu, na duchow ną służbę wasz-ą. A nie bądźcie  podobni temu 
św ia tu ,  ale p rzem ieniajcie  się o d n o w ą  umysłu w aszego , abyście  
dośw iadczali ,  jak a  je s t  w o la  Boża do b ra  i p rzy jem na i d oskona ła"  
(Rz. 12, 1. 2 ) .

Jak  cała p rzy roda  i ciało nasze w  tej porze roku odnaw ia ją  
się, odradza ją  i o d św ieża ją ,  budząc  się niejako z g łębokiego  snu
1 odrętw ienia , by z w iększą  energ ią  rozpocząć  now y okres życia, 
tak  duch n asz  przez um artw ien ie  zm ysłów  postem  i p rzez sku­
p ienie  umysłu w  rozm yślaniu, m a się odnow ić , odświeżyć, aby , 
o trzą sn ąw szy  się z oziębłości i* s łabości przyrodzonej, pod  świe­
żym tchnieniem obfitszej łaski Bożej mógł z now ym  zapa łem  
i w iększą  gorliw ością  kroczyć po  drodze  doskonałości, w cie la jąc  
w  życie ideał kapłański, po lega jący  na  na jw iern ie jszym  odbiciu  
w  sobie  w izerunku Jezusa  Chrystusa .

Nic zaś tak  skutecznie nie przyczyn ia  się do odnow ienia  i o d ­
św ieżenia  ducha  naszego  kapłańskiego , jak  częsta  refleksja nad  
is to tą  i celem naszego  pow ołan ia  o raz  nad  n iezwykłym i drogam i 
łaski i O patrznośc i  Bożej, jakimi doszliśm y do kap łańs tw a .  W  ten 
sposób  pogłęb im y w  sobie sam o pow ołanie  kapłańskie , lepiej 
oceniać będziem y jego  n ieskończoną w arto ść  jako  szczególnego
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daru  nadp rzy rodzonego  oraz zachęcać się do należy tego  sp ro s ta ­
nia płynącym  z niego i przyjętym przez nas szczytnym  o b o w ią z ­
kom, choćby to w ym aga ło  od nas ofiary z życia dla chw ały  Bożej, 
d la  naw rócen ia  n iewiernych i dla zb u dow an ia  wiernych. I my bo­
wiem , jak  mistrz nasz Jezus C hrystus, postaw ieni jes teśm y  na 
u p ad ek  i pow stan ie  wielu (Łk. 2, 34 ) .

W  tym celu może najlepiej będzie zas tanow ić  się krótko n a d  
słowami napomnienia, jakie św. P aw eł skierow ał do sw ego ucz­
nia  T ym oteusza :  „Nie zaniedbuj łaski, k tó ra  je s t  w tobie, która  
d an a  ci zosta ła  przez proroctw o, z kładzeniem rąk kapłańskich .
0  tym rozmyślaj,  tego  się trzymaj, aby  postęp  twój w szystkim  
był w idoczny '1' (1 Tym. 4, 14. 15).

P rzed  tym już powiedzia ł mu, czego  potrzeba , aby był do­
brym  s ługą  C hrys tu sa  (w. 6 ) ,  m ianowicie musi być stałe karmio­
n y  „słow am i w ia ry  i nauki dob re j11', k tóre j  się oddał, gdyż w ted y  
będzie  również dobrze karmił wiernych, pieczy swojej pow ierzo­
nych, słowem  Bożym i p raw d z iw ą  nauką wiary. Słowo bowiem  
Boże i p ra w d z iw a  n a u k a  w ia ry  objawionej jes t  sta łym  pokarm em  
duchow ym  dla duszy, jak  chleb je s t  pokarm em , po trzebnym  dla 
c ia ła . C hrystus  Pan  pow iedział: „Nie sam ym  chiebem żyje czło­
wiek, ale wszelkim  słowem, które pochodzi z ust  B ożych" 
(M t. 4, 4 ) .  A w  tej wierze dobrze  ug run tow anym  był T ym oteusz  
dzięki nauce, j a k ą  zdobył i jakiej s ta le  się od d aw a ł ,  pogłęb ia jąc  
ją . A więc oprócz w iary  samej p o trzebna  jes t  nauka, k tóra  tę 
w iarę  pogłęb ia  i ożywia. „ T o  p rzedk łada jąc  braciom, dobrym  bę­
dziesz sługą C h ry s tu sa  Jezusa, w ychow anym  w  słow ach  w iary
1 nauki dobrej, do k tóre j doszedłeś".  Ale oprócz  pog łęb ian ia  nauki 
w iary , po trzebne  je s t  także stałe ćwiczenie się w p raw dziw ej po­
bożności, aby  nie tylko rozum był poddany  praw dzie  Bożej i jej 
poznaniem  by ł  nasycony, lecz także i wola  aby  by ła  n a s taw io n a  
na  w ierne służenie Bogu, na  ca łkow ite  oddanie  się Bogu, pośw ię­
cenie  i zużycie w szystk ich  sił dla sp raw y  Bożej.

„A ćwicz się w  pob o żn o śc i"  (w . 7 ) .  N apom ina  więc Apostoł, 
że je s t  rzeczą niezbędną, aby, kto innych naucza  w iary  i nak łan ia  
do  pobożności,  sam w sobie tę w iarę  sta le  przez naukę pogłęb ia ł 
i w  pobożności przez różne ćw iczenia  duchow ne się u tw ierdzał 
na  w zór tych, co dla zdobycia  nag ro d y  i odn ies ien ia  zw ycięs tw a  
w  zaw odach , odbyw ają  sta le  treningi czyli ćw iczenia  próbne, aby 
to, co innym zaleca, sam przed tym prak tykow ał, s taw ia jąc  siebie



147

ja k o  przykład  i w zór do naś lad o w an ia  w wierze i pobożności. 
Jeżeli bow iem  kapłan naucza  wiary, której sam  nie p os iada  żywej, 
w  głębi serca, o raz  nak łan ia  do pobożności,  której sam nie p rak ­
tykuje , czymże jest, jeśli nie „m iedzią  b rzęczącą  i cym bałem  
b rzm iący m ?"  (1 Kor. 13, 1). Jeżeli ćwiczenia  cielesne tak  s ta ra n ­
nie przez zaw odników  są odbyw ane , chociaż m ałą  i k ró tko trw ałą  
korzyść przynoszą, to „pobożność  do w szystk iego  jes t  pożytecz­
na, bo  ma obietnicę ży w o ta  tego, k tó ry  teraz jest, i p rzysz łego" 
(w . 8 ) .  W e  w szystk ich  sp raw ach  i okolicznościach życiowych, 
w e  w szystk ich  k łopotach i pow odzeniach , w chwilach sm utnych 
i radosnych , pobożność  j e s t  jakby  duchow ą p rzypraw ą, u sz lachet­
n ia jącą  i podnoszącą  ducha, chroniącą od zby tn iego  pogrążen ia  
się w  sm utkach  i radościach  ziemskich, łagodzącą  sm utek  i miar­
ku jącą  zby tn ią  uciechę. Przynosi ona pociechę sku teczną s t ro sk a ­
nemu sercu i udręczonej duszy w  cierpieniu i n iepowodzeniu, 
a sk ierow uje myśli i uczucia do Boga, p rzypom ina jąc  m arność  
dóbr  doczesnych, w  chwilach zadow olen ia  i pomyślności. W p ro ­
w ad za  pokój niebiański do duszy i ufność dziecięcą w  O p a trzn o ść  
Bożą, bo „m iłującym  B oga" ,  a więc tym, k tó rzy  z całym o d d a ­
niem spraw ie  Bożej służą „w szys tko  obraca  się ku dobrem u" 
(Rz. 8, 28) .

Już więc w  tym życiu pobożność  wiele p raw dz iw ych  i t rw a ­
łych korzyści przynosi. Ale p rzede  w szystkim  jes t  ona pożytecz­
n a  dla wieczności, bo zapew nia  n am  szczęście nadprzyrodzone  
i zbaw ien ie  wieczne. W  sposób  u roczysty  to s tw ierdza  Apostoł, 
m ów iąc: „W ierna  to m ow a i w szelk iego  uznania  g o d n a "  (w. 9 ) .  
T o  co było pow iedziane  o pobożności,  jest  całkowicie godne wia­
ry, a poniew aż także sp raw ia  wielką pociechę, więc któż się na 
to  najchętniej nie zgodzi?  Po tw ie rdza  to zresz tą  sam o d o św iad ­
czenie życiowe. „Bo d la tego  tylko p racu jem y i, zelżywość znosi­
my, że nadzie ję  pok ładam y w Bogu żywym, który jest  Z b aw cą  
w szystk ich  ludzi, przede  w szystkim  wiernych"' (w . 10). D latego 
więc znosim y trudy  .i zniewagi, że ufamy Bogu żywemu, k tóry  
może dotrzym ać ob ie tn ic  danych, bo  jes t  w szechm ocny, jest d a w ­
cą życia  doczesnego  i wiecznego, gdyż w szystk im  daje  do s ta tecz ­
ne środki do zbaw ienia , bo w szystk ich  chce zbaw ić . Nikomu tych 
środków  nie odm aw ia, a więc k to  się po tępia , sam  sobie to w i­
nien przypisać , bo nie chciał z łaską  Bożą w spółdziałać .
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M ając  taką  ufność i nadzieję w  Bogu, aposto łow ie  i n a s tę p c y  
ich kapłan i nie szczędzą trudów , nie lękają  się cierpień, z n iew ag  
i -prześladowań, grożących  nieraz śmiercią, gdy  chodzi o ich w ła ­
sne zbawienie , a także o zbaw ienie  innych. A m ają  się do teg o  
zbaw ien ia  przyczyniać k ierow aniem  i nauczaniem  wiernych. „ T o  
przykazuj i naucza j"  (w. 11).

Aby jednak  ten u rząd  duszpaste rsk i godnie  p ias tow ać  i o b o ­
w iązki, z n iego płynące, należycie spełnić , kap łan  sam  musi- p o ­
siadać  i zachow ać  w łaśc iw ą  godność  i pow agę , ab y  sobie z jed­
nać szacunek  i posłuch u w iernych. A więc, choć je s t  m łody je ­
szcze wiekiem, kap łan  tak  się m a zachow ać  i: tak  p o s tęp o w ać  
zaw sze , tak  m a  w szelkie  obow iązki kap łańsk ie  spełniać, aby  każ­
dy  wierny, i m łody  i stary , i m ężczyzna i kob ie ta ,  i b o g a ty  i ubo ­
gi, i uczony i prostaczek , mógł, p rze ję ty  czcią i miłością, w  całej 
(prawdzie ty tu łow ać go  ojcem, nie k rępu jąc  się w  rękę go  -cało­
w a ć  i p rzed  nim klękać w  konfesjonale  -oraz na jg łębsze  tajniki 
swej duszy  przed  nim z całym zaufaniem o tw ie rać .  Aby zaś to  
osiągnąć , musi się stać pod  każdym  w zględem  wzorem  dla w ie r­
nych  i p rzyk ładem  im przyśw iecać .  „Ż aden  m łodością  tw o ją  niech 
nie gardzi, ale bądź  przykładem  w ie rnych  w  mowie, w  o b c o w a ­
niu, w  miłości, w  wierze, w  czystości"  (w . 12). A w ięc  w  mo­
w ie  musi być zaw sze  roz tropny  i pow ażny, s ta ra jąc  się m ów ić  
w sz y s tk o  tak, aby  było ku zbudow aniu  słuchających. W  czynno­
ściach swoich zew nętrznych , w  obcow aniu  z ludźmi, w  za ła tw ia ­
niu z nimi różnych, n aw e t  n a jd raż liw szych  sp raw , -musi być peł­
ny  miłości i w yrozum iałości,  bez in teresow ności i -ofiarności, aby  
w ierni czuli, że kapłan nie tylko nimi nie gardzi,  lecz szanuje  ich 
godność  osobistą , że w p racy  swej nie szuka  tylko w łasnej ko­
rzyści lub po ch w ały  ludzkiej, ludzkiego uznania , lecz chodzi m u
0 ich zbaw ienie  jak o  o rzecz najw ażnie jszą,  o ich uświęcenie , 
-o p row adzen ie  ich po  drodze  doskonałości i św iętości, ab y  ludzie 
czuli, że t-o je s t  na jgorę tszym  pragnien iem  jeg o  se rca  i jedynym  
zadan iem  jego ca łego życia. Niech wierni to czują, że miłość
1 życzliwość, jaką  ich darzy, pochodzi z w ia ry  nad p rzy ro d zo n e jr 
k tó rą  w szystk ie  jego  sp ra w y  i czynności życiow e są  przeniknięte . 
A p rzede  w szystk im  musi kap łan  jaśn ieć  czystością , aby  nic 
zm ysłow ego  nie m ieszało się do p o b u d e k  w  je g o  działalności 
kap łańsk ie j,  aby  z jed n ak o w ą  p o s ta w ą  uczuc iow ą trak to w a ł  m ło -
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■dych i s tarych, m ężczyzn i n iew iasty , w idząc  w  nich tylko dusze, 
k rw ią  C h rys tusow ą  odkupione , k tó re  m a  do zbaw ien ia  d o p ro w a ­
dzić.

„Pilnuj czytania, napom inan ia  i nauki" (w. 13). Św. Paweł, 
p o d a w sz y  sw em u uczniowi w skazów ki o sob is tego  życia  kap łań ­
skiego, za leca jące  w  p ierw szym  rzędzie pogłęb ian ie  nauki reli­
g i jne j  i ćwiczenie się w  pobożności,  aby  był w zorem  i p rzykładem  
życ ia  d la  w iernych , daje  m u  teraz zlecenia, do tyczące  o b o w ią z ­
ków, zw iązanych  z urzędem  duszpas te rsk im  w zględem  wiernych. 
P rzede  w szystkim  więc ma nie tylko sam zgłębiać P ism o Święte, 
b ęd ą c e  źródłem w ia ry  objaw ionej, lecz także  czuwać, aby  orno 
by ło  czy tane  i w yk ładane  należycie w iernym  na  zgrom adzen iach  
li turgicznych, ab y  wierni, czerpiąc znajom ość swej w iary  i p o ­
g łęb ia jąc  ją  z bezpośredn iego  źródła, mogli tę w ia rę  sw oją  uczy­
nić rozum ną, ab y  nie pozwalali się w p ro w ad zać  w  b łąd  różnym  
uw odzic ie lom , pow ołu jącym  się fałszywie na  P ism o Święte. Jeżeli 
to  napom nienie  św. P aw e ł  uw aża ł  za  s tosow ne  dać św. T y m o ­
teuszowi, k tó ry  o d  młodości swojej o ddaw ał się czytaniu i roz­
m yślan iu  ksiąg  św iętych i tyle korzysta ł  z bezpośredn iego  obco­
w a n ia  o so b is teg o  z Apostołem , to jakże  bardziej po trzebnym  jes t  
to zalecenie w szystk im  b iskupom  i kap łanom , k tórych tu p rz e d s ta ­
wicielem jes t  Tym oteusz!

T o  czytanie  zaś i w yjaśn ian ie  P ism a  Św iętego m a  głównie 
n a  celu pożytek  duchow ny  wiernych i d la tego  P aw eł  dodaje , aby  
uczeń jego  spełniał p rzy  tej okazji obow iązek  pastersk i napom i­
n an ia  i nauczania. M a on napom inać  w iernych  skutecznie, aby  
un ikali  złych ludzi i fa łszyw ych nauczycieli, aby  wiernie  w  życiu 
s tosow ali  z a sad y  nauki C hrys tusow ej;  m a pocieszać s trap ionych  
i um acniać  słabych  n a  duchu, ma zachęcać  wszystk ich , a zw ła­
szcza  pobożnie jszych , aby  śmiało kroczyli po drodze doskonało ­
ści i dążyli naw e t  do szczytów świętości, sam ich po tej d rodze  
p ro w ad ząc  i roz taczając  nad nimi szczególniejszą opiekę. A to 
w szys tko  zna jdą  sami również w  czytaniu duchow nym  ksiąg  po­
bożnych , a zw łaszcza  P ism a Świętego, b o  „wszelkie  pismo od 
B oga  natchnione jes t  pożyteczne ku nauczaniu , ku  strofowaniu, 
ku napraw ieniu , ku ćwiczeniu w  spraw ied liw ośc i ,  aby  człowiek 
B oży  był doskonały, ku wszelkiej sp raw ie  dobrej w yćw iczony" 
(2  Tym. 3, 16).
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Aby zaś tym usilniej s ta ra ł  się T ym oteusz  o gorliwe w y p e ł­
nianie sw ych obow iązków  kapłańskich , Apostoł p rzypom ina mu 
p obudkę  skuteczną. „Nie zaniedbuj laski, k tó ra  jes t  w tobie, k tó ­
ra  d an a  ci zos ta ła  przez p roroctw o, z kładzeniem  rąk  kap łań ­
skich" (w. 14).

Łaska, o której tu jest  mowa, jest to dar nadprzy rodzony , 
d a rm o  dany, udzielony dla dobra  innych, a więc cło dobrego  
s p ra w o w a n ia  pow ierzonego  urzędu kapłańskiego' d la  pożytku 
wiernych . Nie może więc być zan iedbyw any , n iew ykorzystyw any , 
lecz t rzeba  go sta le  i pilnie używ ać, t rzeba  się usilnie starać , aby  
okazał się skutecznym  i ow ocnym  w  pracy  kapłańskiej.  Jest  to 
bow iem  szczególna  zdolność, s ta ła  pomoc, od B oga  dana, do 
poży tecznego  działania  w  tej dziedzinie, po łączona  ze w zm oże­
niem łaski uśw ięcającej,  gdyż  ta  je s t  również bardzo  po trzebna  
do dobrego  i św ię tego  spełniania  świętych czynności urzędu ka­
p łańskiego. M ają  one bowiem  na  celu uświęcenie innych. A więc 
je s t  to p raw dz iw y  sakram ent. D aru  tego  nie m ożna trzym ać 
w  ukryciu, jak  to uczynił ów  zły s ługa  ewangeliczny, k tóry  za­
kopał swój ta len t w ziemi i został za  to  potępiony, ale t rzeba  go> 
s ta le  używać, aby obfite przyniósł owooe, które jako  zasługi bę­
d ą  policzone na  żyw ot wieczny.

D ar  ten udzielony jes t  „przez  p ro roc tw o" ,  t. j. z woli i na­
tchnienia  D ucha  Świętego, k tóry i przez znaki zew nętrzne, t. j. 
przez przym ioty  na tu ra lne ,  i przez wolę w ładzy  kościelnej oraz 
przez w ew nę trzny  głos duszy w skazuje , że daru  tego udzieli te ­
m u, k to  jes t  do tego  pow ołany. „Z kładzeniem  rąk  kap łańsk ich" .  
A więc dar  ten k ap łań s tw a  udzielany jest  w ew nętrzn ie  przez D u­
cha Świętego z tow arzyszeniem  znaku zew nętrznego , m ianowicie  
w łożen ia  rąk, bo je s t  sakram entem , da jącym  nie tylko godność , 
cha rak te r  i w ładzę , ale także łaskę  uświęcającą.

W łożenie  rąk  kapłańskich  oznacza, żeśmy zostali pośw ięceni 
na służbę i oddani całkowicie na ofiarę Bogu. T a k  bow iem  d a w ­
niej kapłani wkładali ręce na rzecz lub zwierzę, k tó re  Bogu miały 
być pośw ięcone i złożone w  ofierze (W yjś .  29, 10, 15. 19). O zna­
czało to, że ofiara wychodzi z pod w ładzy  człowieka, a przecho­
dzi na całkow itą  i w yłączną w łasność  Boga. W  podobny  sposób  
dawniej Rzymianie uwalniali swoich niewolników, zrzekając się 
p ra w a  w łasności nad nimi, w ypuszcza jąc  ich z pod  swojej w ła ­
dzy i p rzy w raca jąc  im ca łkow itą  wolność. W  ten sposób  izraelici
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kładli ręce na Lewitów, pośw ięcając  ich i ofiarując na  służbę Bo­
gu (Licz. 8, 10). M am y więc pam iętać ,  że jako  kapłani zosta liśm y 
poświęceni Bogu i oddani w yłącznie  Jemu tylko na służbę, ab y ś­
my już nie o swoje in te resa  dbali, n ie  o sobie sam ych myśleli, 
ale w szystk ie  swoje siły i zdolności, i całe życie oddali  na posłu­
g iw anie  św iętym  spraw om , na sp raw ow an ie  tajemnic Bożych ku 
zbaw ieniu  dusz.

W łożenie rąk  kapłańskich  oznacza  także, że Duch św ię ty  
w  chwili udzielenia  nam sakram entu  kap łań s tw a  w szczególny 
sposób  na  nas zstąpił i1 wziął nas niejako w swoje posiadanie , 
ab y  nami rządził, k ierował i posług iw ał się jako  swymi narzę­
dziami dla uśw ięcania  innych, d a jąc  nam moc i siłę do zw ycięża­
nia wszelkich przeciwności. „O  tym rozmyślaj"1 (w . 15). Aby 
tego  d a ru  nie zaniedbać, t rzeba  o  nim często rozmyślać, o jego 
w artośc i nadprzyrodzonej, o  szczytności pow ołan ia  do  kap łań ­
s tw a  przez Boga, o tym, jak to pow ołan ie  w nas się obudziło 
i rozw ijało  w młodości, w jaki sposób  Bóg nas d rogą tego  p o ­
w ołan ia  prowadził,  rozmyślać trzeba  często o wielkości tej chwili, 
w  której godność  k ap łań sk ą  o trzym aliśm y, o obow iązkach , jakie 
w tedy  na siebie przyjęliśmy, a jak teraz tę godność  p ias tu jem y 
i przyjęte  na siebie obowią/zki spe łn iam y? „ W  tym b ą d ź “ . Całe 
nasze  usiłowanie  musi iść w tym kierunku, tym pow inniśm y być 
sta le  i całkowicie przejęci, tym niejako żyć, temu się zupełnie 
poświęcić  i oddać  w szystk ie  swoje siły i zdolności, zdrowie i ży­
cie naw et w razie po trzeby, to pow inno  być jedyną  pobudką  na­
szych działań, jedynym  celem naszego  życia. „Aby postęp  twój 
był w szystkim  ja w n y “ . Im częściej o naszej godności kapłańskiej 
będziem y rozmyślać, im więcej p rzem yśliw ać będziem y nad tym, 
jakby  obowiązki kapłańskie  najowocniej spełniać, tym bardziej 
będziem y sami po s tęp o w ać  w świętości i tym łatwiej zyskiwać 
w pływ  i p o w ag ę  na leży tą  u w iernych i tym skutecznie jsza  będzie 
nasza  p raca  w śród  nich. T o  się stanie tak jaw nym  dla  wszystkich, 
że naw e t  w rogow ie  n as i  będą/ musieli to uznać i z tym się liczyć.

„Pilnuj sam ego  siebie i nauki, trwaj w tym “ (w. 16). Bądź 
więc sam wzorem  dla w iernych pod każdym  w zględem  w  życiu 
swoim i skutecznie  ich nauczaj. Jeżeli w tych dwóch rzeczach 
w ytrw asz , zapew nisz  sobie i innym zbawienie. ,,Bo to czyniąc, 
i sam ego  siebie zbaw isz  i tych, k tórzy cię s łucha ją11. Jeżeli komu 
pow ierzona jest p iecza nad innymi, ten, gdy  zan iedba  swój o b o ­
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w iązek , nie ty lko innych naraz i  na zgubę, ale i sam siebie zb a ­
wić nie będzie mógł. D la tego  też w pracy  nad zbaw ieniem  innych 
pilnie uw ażać  należy, b y  zbytnio  się nie rozpraszać  i nie dać się 
całkowicie pochłan iać  zew nętrznym  czynnościom, naw et na ko­
rzyść innych, z zan iedbaniem  w łasnej duszy. O w szem , na p ie rw ­
szym  miejscu trzeba  zaw sze  s taw iać  zbawienie  i uświęcenie w ła ­
snej duszy, a więc spełniać te obow iązki i ćwiczenia  pobożne, 
k tóre  są  konieczne do u trzym ania  n a  w ysokim  poziomie naszego  
osob is teg o  życia  duchow nego. A w tedy  spełnianie obow iązków , 
zw iązanych  z urzędem  kapłańskim  dla  dob ra  innych, nie tylko 
nie będzie przeszkodą  w osobistym  naszym  postępow aniu  ducho­
wym, lecz s tanie  się jednym  ze środków  do uświęcenia  naszego  
i do zdobyw an ia  zasług na żyw ot wieczny.

Ks. Fr. Roslaniec

Prof. U. J. P.

Bunt przeciwko Bogu.
Bunt przeciw ko Bogu, który dziś znajdu je  swój wyraz  w ruchu 

bezbożniczym  i zorganizow anej p ropagandz ie  b ezb ożn ic tw a  jest 
n ow y  w  swej formie, aczkolwiek treść jest s tarą ,  gdyż  nie było 
epoki dziejowej, w której by nie w ystęp o w ał  z większym  lub 
m niejszym nasileniem. Z aw sze  byli bezbożnicy  t. z. ludzie, którzy 
u trac iw szy  sw ą wiarę  niechętnie patrzyli na w ierzących i szczę­
śliwszych od  siebie, bo w idok tych osta tn ich  był dla n iew ierzą­
cych ciągłym w yrzutem , lecz liczba bezbożników  stosunkow o była  
niewielką a ich ataki na  w iarę  za łam yw ały  się na jednom yślnej 
pos taw ie  wierzącej Europy. Dziś jes t  to ruch zorganizow any, roz­
porządza jący  now oczesnym i środkam i i m etodam i p ropagandy , 
obejm ujący  w szystk ie  części ziemi j w szystk ie  kraje. Jego  celem 
w ytępienie  w iary, szczególnie chrześcijańskiej z serc mas, w p o ­
jenie przekonania , że religia je s t  złudzeniem, oszustw em , przeszko­
dą pos tępu  i o d b u d o w y  społecznej. Szkoła, p raw o d aw stw o , rządy 
m ają  być o rganam i w ykonaw czym i tych zamierzeń. T am , gdzie 
w ła d z a  jes t  już w  ręku bezbożników , p rzystępuje  się do dzieła 
z całą  b ru ta lnośc ią  cz łow ieka-zw ierzęcia , w przeciw nym  razie 
p ro p a g a n d a  jest  zakonsp irow ana , ale może więcej n iebezpieczna,
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bo  w róg  je s t  n ieuchw ytny , aczkolwiek skutki jego  działania s ą  
w idoczne  i nam acalne.

W o b ec  tego  ruchu bezbożniczego, w ierząca  E u ro p a  sta je  jak  
najmniej u zb ro jo n a  do walki i odparc ia  a taków . Religijne i a p o -  
logetyczne uśw iadom ien ie  m as ludow ych n ie ty lko  wiejskich lecz 
i miejskich, łącznie z inteligencją je s t  n iedosta teczne, bo przyznać 
trzeba, że niewielki tylko procen t  w ykazuje  n a leży tą  znajom ość 
p o d s ta w  w iary , k tó rą  uzyskali d rogą  ro zw ażan ia  i studium, w ięk­
szość nie m a czasu ani odpow iedn iego  p rzy go tow an ia  do takich 
s tud iów  i gdy  chodzi o p o d s ta w y  w iary  i ich um otyw ow an ie  zdają  
się na  innych, na otoczenie , radę  dobrych  ludzi i t. d., a sami 
prob lem am i religijnymi nie zajm ują  się uw aża jąc ,  że w ia ra  jest  
i być pow inna, że jej b rak  je s t  złym, pewni, że n igdy  jej nie u tracą. 
W  norm alnych  w arunkach  takie n as taw ien ie  może w ysta rcza ,  
z chwilą  jednak , gdy  ataki na w iarę  coraz silniej w ys tępu ją ,  po ­
p a r te  rzekom o naukow ym i dow odam i, rozpoczyna się i u  nich p ro­
ces  w ah an ia  jakże  n iebezpieczny  i tw orzący  p o da tny  g run t  do 
sugestii  antyreligijnej. W szak  dzieci g łęboko  wierzących, zacnych  
rodziców, gdy  p rzechodzą  w  inne otoczenie, znajdu ją  pracę 
w  o śro d k ach  przem ysłow ych  czy to k ra jow ych czy zagranicznych,' 
gdzie ze w szystk ich  stron narażone  są  n a  pokusy  p rzeciw ko wierze, 
i m oralności, aż nazby t często w ra c a ją  do domu jako  ateiści i ko ­
muniści. P ra w d a  ta  z resz tą  w idoczną  jest, g d y  chodzi o całe n a ­
rody; gdzie bowiem  religia by ła  tylko s trzeżoną  jako  tradyc ja  
i p rak tyki religijne p o d y k to w an e  były tradycją ,  a b rakow ało  za ­
in te resow an ia  i pog łęb ien ia  p ra w d  religijnych, tam w ysta rczy ł  
lekki pow iew  niewiary , by w s trząsnąć  całą  budow ą  religijną, 
zw łaszcza  w śró d  m łodego pokolenia.

O ptym istycznem u tedy  złudzeniu p o d lega ją  ci, co sądzą, że 
„nasz  lud“ jes t  inny, że ż ad n a  siła nie p o d w aży  jeg o  w iary  i że 
p ra c a  w  s tow arzyszen iach , w  C ar i ta s  w ysta rczy , że przecież ciągle 
budu jem y now e kościoły, k lasztory , przytułki i t. d.; zapom inam y 
jednakże , że to jes t  p raca  i bu d o w a  dla w roga , jeśli rów nocześnie  
nie s tw orzym y odpow iednie j p o d p o ry  i zabezp ieczen ia  dla naszych 
budowli w  postaci l i te ra tury  i prasy , k tó ra  by codzień karm iła  
m asy  treśc ią  religijną, b roniła  p ra w d  wiary, p rzepoiła  myślą re­
lig ijną w  rozum nym  ujęciu duszę ludu.

M ógłby  ktoś pos taw ić  zarzut, że przecież szerokie m asy  ludu 
nie m ogą upraw iać  s tud iów  apologetycznych , zwłaszcza, że do
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takich  s tud iów  po trzebne  są  w s tępne  w iadom ości i p rzygo tow anie .  
O b iekc ja  ta  nie je s t  słuszna, bo nam nie chodzi o  apo logetykę 
w  w łaściw ym  znaczeniu, z jej m e to d ą  naukow ą, jeno  o w iększe  
w yszkolen ie  religijlne z zabarw ien iem  apologetycznym . Przecież  
i w ro g o w ie  nie p racu ją  m etodą  naukow ą, gdy  idą m iędzy m asy  
a sw e po s tęp y  i to  najw iększe  zaw dzięcza ją  pismom i w ykładom , 
k tóre  w p raw d z ie  p iękne  są  i fascynu jące  w  swej formie, ale  w  isto­
cie jak  najmniej naukowe.

Insty tu ty  W yższej Kultury Religijnej —- to  powiedzia łbym  
w yczucie  ducha  czasu i bardzo  zręczny chw yt przeciw ko duchowi 
n iew iary , a jak  w ie lką  je g o  po trzebę  odczuw ało  społeczeństw o, 
św iad czy  ogrom ny n ap ływ  słuchaczów  w  w szystk ich  diecezjach. 
Ale ins ty tu t obejm uje p ew n ą  tylko sferę spo łeczeństw a, p rzygo to ­
w u je  in teligentnych ob rońców  w iary , p isa rzów  i li te ra tów  kato­
lickich, miejskich szkolnych lub sa lonow ych  apo loge tów ; nie jes t  
w ięc  wszystk im , lecz cząstką  p racy  w  zakresie  uśw iadom ien ia  
apologetycznego. Chodzi o to, by  tak  w  ośrodkach  miejskich jak  
i w iejskich, zw łaszcza robotniczych, mnożyły się analogiczne in­
s ty tu ty ,  d os to sow ane  do um ysłow ego  poziomu s łuchaczów , by 
pop ros tu  każde  kazanie, każdy  odczyt miały zacięcie apologetycz- 
ne, tym więcej, że nie m a  p raw d y  w iary , której by  dzisiejszy 
ateizm nie zaczepiał i nie podważał.

Chociaż dow ody  rozum ow e na  istnienie B oga  są jasne, to 
jednak  zaprzeczenie  Go jako  ostatecznej p rzyczyny  psychologicz­
nie jest  możliwe. C zy  stałe, szczere, pełne zaprzeczenie  Boga 
może istnieć w  normalnie rozwiniętym  rozumie, to  pozosta je  
kw estią , na tom ias t  faktem  jes t  że jak o  przejściow e nastaw ienie  
i s tanow isko  daje  się często  spostrzec  u ludzi. I nie jes t  tak t rud ­
ną rzeczą znaleźć pozorne m o tyw y  o d s tęp s tw a  o d  Boga, w y sn u ­
w ać  fałszywe wnioski i budow ać  n a  fa łszyw ych supozycjach. 
W  głębi popędów  ludzkich i w ew nę trznych  p rzew rotności sp o ­
czyw ają  dem oniczne siły, które  p o b u d za ją  do zrzucenia z siebie 
idei Boga i w ładz tw a  Bożego, zw łaszcza, że wiele w ygodniej 
i n iekrępow anie  się żyje, g d y  się nie w ierzy  w  Boga i wieczność. 
Bo t rzeba  przyznać, że u wielu przyczyna zaprzeczenia  Boga le­
ży  nie tyle w  myśleniu i rozumie ile w  woli, k tóra  nie chce  pod ­
po rząd k o w ać  się dyscyplinie duchow ej i cielesnej, łączącej się 
n ierozerw aln ie  z uznaniem  i ideą Boga.
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G łów nym  źródłem  ateizmu je s t  —  jak  s tw ierdza  M arechal 
w  sw ym  Dictionaire des a thees  —  ‘p rzew ro tność  woli, a słynny 
k o n w erty ta  Joergensen  , au to r  doskonałe j  biografii o św. F ra n ­
ciszku, w  sw ych w yznan iach  ośw iadcza  w yraźnie , że n iew iara  
je g o  pochodziła  stąd , iż chciał zrzucić z siebie jarzmo, krępujące  
jeg o  sam owolę.

I tak  je s t  nie ty lko w życiu pryw atnym , osobistym , ale i pu­
blicznym. M arksyści,  materia liści czy  epikurejczycy m u szą  n iena- 
widzieć Boga, bo  nie m ogą  zbudow ać  sw ego  kró lestw a, jak 
d łu g o  tkwi w ia ra  w  sercach  ludu i opa r te  o nią u rządzen ia  p a ń ­
s tw ow e . Religia p rzeszkadza  ich celom, na  każdym  kroku odczu­
w a ją  n ieprzy jem nie  kontrolę m oralności, p łynącej z w iary ,  każ­
d y  gw a łt  popełniony w zględem  p ra w a  na tu ry  czy pozy tyw nego  
p ra w a  Bożego o d z y w a  się głębokim  echem w społeczeństw ie  
w ierzącym  i w yw ołu je  n iepożądaną  reakcję.

Bezbożnicy operu ją  ukutymi szablonow ym i frazesam i, ja k o ­
by  relig ia  by ła  opium dla ludu i środkiem o g łup ian ia  m as ludo­
wych. W  rzeczyw istości sami w to nie w ierzą, boć t rudno  przy­
puszczać ,  by  byli zupełnie ślepymi w o b ec  faktów, że w łaśnie  
religia jest tym czynnikiem, k tóry  pod trzym uje  godność  człowie­
ka, że h istorycznie  była i dziś je s t  św iatłem  narodów , że w y ch o ­
w u je  wielkie cha rak te ry  ludzi sum iennych, bez in teresow nych  
i o fiarnych. I jeśli żąd a  pokory w obec  Boga, to  rów nocześnie  
dajte sw obodę  p o s taw y  w o b ec  wszelkich po tęg  doczesnych, a jej 
w y zn aw cy  najm nie j są  dysponow ani,  by stać się bezwolnymi 
narzędziam i, co z resz tą  przyznali już ku wielkiej swej złości 
i cezarow ie  i filozofowie pogańscy . D la tego  w sze lka  ty ran ia  wi­
dzi w  żyw ym  chrześcijańs tw ie  n iep rze jednanego  w roga ,  d la tego  
tak  m asoneria  jak  i bolszewizm w alkę i zag ładę  g łoszą  religii. 
chrześcijańskiej.

W a lk a  z Bogiem posługu je  się p rzede  w szystk im  bronią, 
znacznie po tężniejszą niźli w o jska  i arm aty, a mianowicie kłam­
stw em . I jeśli C hrystus  sza tan a  nazw ał nie tyranem lub ojcem 
gw ałtu ,  lecz „ojcem  k ła m s tw a '1, to dzisiejsi sojusznicy sza tana  
najchętniej tej im ają  się broni i ona o d g ry w a  g łów ną  rolę w tak ­
tyce bezbożniczej.

By nie być gołosłow nym  przy toczym y zasadnicze  przykłady. 
B ezbożnicy kłamliwie dzisie jszy s tan  społeczny  i ekonomiczny 
z bezrobociem  i innymi bolączkami sp o ’ecznymi p rzeds taw ia ją
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sta le  jako skutek chrześc ijańsk iego  św ia topog lądu  i klerykalnych 
rządów  ( ! ? ) ,  gdy  przeciwnie liberalizm i kapitalizm, przez sw ą  
n iechrześcijańską  g o spodarkę  sp row adził  ten s tan  i logicznie 
n iew iarę  na leżałoby  winić, a nie religijność.

Innym okrutnym  kłam stw em  jes t  tw ierdzenie  jakoby  w ia ra  
w  Boga i chrześc ijańs tw o  nie osta ły  się w obec  nauki i n a leżą  do 
p rzeży tków  naukow ych, gdy  tym czasem  rezu lta ty  now szych  b a ­
dań naukow ych coraz więcej s tw ierdzają  zgodność w iary  z w ie­
dzą  a os ta tn io  z okazji wielkiej ankie ty  Akademii nauk  p rzy rod ­
niczych w Paryżu , ani jeden z uczonych nie w ypow iedz ia ł  się 
w  sensie  bezbożników ; zeznania  o lbrzym ów  wiedzy, że w y m ie ­
nimy tylko T ycho  Brahe, Kcpplera, D escara tesa ,  Pasca la ,  G er-  
clila, C a u c h y ’ego nic nie znaczą w obec  pow iedzeń karłów  i pi­
sm aków  p ro p ag an d y  ateistycznej.

Może dziś, gdy  rządy  i krajie bez Boga za traca jąc  sw ą  ludz­
ką godność  p ław ią się w krwi ludzkiej i w dzikiej w alce p rzek re ­
śla ją  wszelkie ideały i pokazu ją  św ia tu  człowieka-zwierzę, ja ­
kim być musi, gdy  nie ko rzys ta  z dobrodz ie js tw  wiary  i nie uzna­

j e  oparte j  n a  wierze moralności,  o tw o rz ą  się o czy  i tym, którzy 
do tychczas  ś lepo  wierzyli ruchowi bezbożniczemu i widzieli 
w  nim w yzw olenie  proletariusza, bo w obec  faktów  dzisie jszych, 
zw łaszcza  tych w Rosji bolszewickiej, jedynie  sza tań sk a  zacie­
kłość m ogłaby  podyk tow ać  dalszą  w alkę  z Bogiem.

Ks. Dr. Zygm unt Kozubski.
profesor Uniw. J. P.

Najgłębszy sens Kanonizacji Bł. Andrzeja Boboli.
„Polonia , generosa  tellus, ba rba r is  a tąu e  ca tholicae  fidei h o -  

s tibus oppositum  propugnacu lum , innum eros g loria tur  se habere, 
filios, qui suum sanguinem  pro Christo  ad nostra  usąue  tem pora  
profuderunt.

Quos inter iure merito  Beatus  A ndreas  B obola  excellere 
v ide tu r“ .

Św ię ta  K ongregacja  Rytów w dokumencie w ydanym  z okazji 
p rocesu  kanonizacyjnego, a m a jącego  na celu stw ierdzenie  au ten­
tyczności dw óch  osta tn ich  cudów, w  pow yższych s łow ach na
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w stęp ie  podkreśla  dwie zasadnicze  myśli: misję Polski mającej 
b ron ić  C hrześc ijańs tw a  przed zalewem  b a rb a rzy ń s tw a ,  oraz 
pośw ięcenie synów Ojczyzny naszej w w alce o ideały C hrystusow e.

Zadan ie  wielkie do  spełnienia i zaw sze  aktualne. Po lska  i dzi­
siaj m a s tać  na s traży  i osłaniać z p rzekonaniem  kulturę i w artości,  
którymi Kościół katolicki ją  ubogacił.

Z achód  i W sch ó d  przeniknięte  duchem p o g ań s tw a  zag raża ją  
św iatu . Nie tylko egzotyczne, że się tak wyrażę , pogaństw o , ale 
i rodzim e odnowione, europejskie  poczyna  ta rgać  żaglem łodzi 
P io trow ej.  D la tego  w  obecnej chwili Stolica A posto lska  odw ołu jąc  
s ię  do na jsz lachetn iejszych  uczuć naszego  narodu  przypom ina  bo ­
h a te rs tw o  jego  w obronie  w iary  i  obfitość rep rezen tan tów  g o to ­
w y ch  naw et k rew  przelać dla imienia C hrystusow ego . A pośród  
nich najśw ietn ie jszym  wzorem  je s t  Bł. A ndrzej Bobola, k tórego 
kanonizacja  og łoszona zos ta ła  na  17 kw ietn ia  b. r.

Dzieje życia A ndrzeja  B obol i nie są  jeszcze dokładnie  z b a d a ­
ne. W iele  punk tów  pozosta je  do tąd  n iew yjaśnionych. Działalność 
jeg o  bowiem p rz y p a d a  n a  okres „P o to p u " ,  w którym nie tylko 
dokum en ty , zapiski i św iad ec tw a  dotyczące  jeg o  osoby, ale i on 
sa m  ginie śmiercią męczeńską.

Ród z k tórego pochodził  Andrzej Bobola, cieszył się jak na j­
piękniejszymi tradycjam i. W  s tosunku do Kościoła odznaczał się 
u ległością  i miłością, k tó ra  skłaniała  często  do czynów wielkich 
i  p raw dziw ie  ofiarnych.

N ow inkars tw o  i w szelk iego  rodzaju  b łędnow iers tw o  nie 
m ia ły  n igdy  dostępu  w śró d  p rzodków  Bł. Andrzeja. On sam  w  tra ­
dyc jach  katolickich w ych o w an y  od w czesnej młodości poświęcił 
s ię  na służbę Bożą w stęp u jąc  w 1611 r. do Zakonu Św. Ignacego.

Studia  o d b y w a ł  w  W ilnie, po  skończeniu k tórych p racow ał 
n a  rozm aitych  p laców kach : w W ilnie, w Pułtusku, Płocku, W a r ­
szaw ie , Łomży, ale p rzede  w szystk im  w Bobrujsku i Pińsku, gdzie 
d la  gorliwie dopełn ianych  misyj z jednał sobie nazw isko  A posto ła  
pińskiego.

Roku 1657 dnia  17 m a ja  przez Kozaków grasu jących  w  oko­
licach P ińska, koło Janow a, okropnie  zam ordow any . N aprzód  
przyw iązano  go do p a la  i żelaznymi sza rp an o  kleszczami, n a s tę p ­
nie w y rw an o  mu paznogcie , skórę z rąk  zdarto , oczy wyłupiono, 
uszy  i nos obcięto, język w yrw ano , a w  końcu pow ieszono g łow ą 
n a  dół naśm iew ając  się z ciała, rzucającego  się w konw ulsjach
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i skurczach  nerw ow ych. O dcię ty  ze sznura, pad ł  B obola  na ziemię 
sk łada jąc  u tronu B oga  ofiarę z życia i krwi własnej.

Ciało jego ze czcią w  g robow cach  przy kościele p ińsk im  po­
czątkow o złożone w r. 1827 do Potocka  przeniesione  zostało.

B enedykt XIV dnia 9 lutego 1755 roku stw ierdził m ęczeństw o 
Boboli. Pius zaś IX dnia  3 lipca 1853 r. postanow ił,  że P ińsk  i za­
kon jezuitów, m ogą  uroczyście  obchodzić  pam iątkę  Boboli, w  ko­
ściołach swoich dnia 23 maja, to je s t  w  dniu jego m ęczeństw a.

A obecnie  s to im y przed  now ym  aktem  czci A posto ła  pińskiego, 
k tó ry  na  h o ry z o n c ie  historii m a  zab łysnąć  glorią św iętości i w  ten 
Sposób poc iągać  nas sw ym  św ietlanym  przykładem  w  ro zb u d o ­
wie k ró les tw a  Bożego na  ziemi.

Ksiądz K ardynał Hlond w  odezw ie  w  sp raw ie  nadch o d zą ­
cy ch  uroczystości kanonizacyjnych  zw raca  naszą  uw agę  na  pos tać  
A posto ła  p ińsk iego  specja ln ie  z punk tu  w idzen ia  zadań  i misji 
Polski w  s tosunku do schizmy.

„W ielkim  w skazan iem  św ię tego  Andrzeja  je s t  nasze  p os łan ­
n ic tw o  religijne i kulturalne n a  K resach W schodn ich . Bez sp rze ­
niew ierzen ia  się sw e j  misji dziejowej, n ie  m ożem y uchylać się 
od  zadań , które  nam  O patrzność  tam w yznaczy ła  i nie możemy^ 
o d s tę p o w a ć  ich cudzoziemcom. T o  pow ołan ie  nasze, nasz polski 
Obowiązek. Z a  wzorem  św. Boboli pow inn iśm y p racę  dla jedności 
Kościoła  w śród  po tom ków  bohate rsk ich  un itów  poprzeć  walnie, 
szczerze, bez lęku, bez pog łęb ian ia  n ieporozum ień  obrządkow ych , 
bez sp y ch an ia  tego  w ielk iego  zagadn ien ia  na  tory  w sp ó łzaw o d ­
n ic tw a  o prestiż  i w pływ y. Fa ta lnym  błędem by łoby  tw orzenie  
po lsk iego  p raw o s ław ia  n a  cm entarzysku  unii. Śladami Boboli 
i tylu zapam iętałych  szaleńców  apostolskich , k tórzy w  najn iebez­
pieczniejszych czasach  pod trzym yw ali  n a  w schodn ich  rubieżach  
m yśl jedności kościelnej, niech tam u  boku dosto jnych  B iskupów  
s tan ą  do misyjnej p racy  najlepsi z duchow ieństw a , na jgorliw si 
sp o ś ró d  zakonników , na jbardz ie j  uch rys tusow ione  siostry, na j-  
idealniejsi św ieccy  działacze. N a Kresy W schodn ie  niech z całego  
kra ju  p ły n ą  m odlitw y, ja łm użny, dary. T ak i  je s t  na jg łębszy  sens 
bliskiej kanonizacji11.

W  pięknej; swej odezw ie Ksiądz K ardynał w ykazuje  na jis to t­
n iejszy  sens pos łann ic tw a  Boboli.

W a lk a  o jedność  Kościoła, o  sp raw ę  unii. A ktualne n iebezpie­
czeńs tw o  tw orzen ia  po lskiego p raw o s ław ia  n a  cm entarzysku  unii
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jeszcze bardziej uw ypuk la  doniosłość kanonizacji A posto ła  p iń­
skiego.

Niezaw odnie  Andrzej Bobo la p racą  sw,ą pod trzym yw ał 
i um acniał dzieło unii. Nie bezpośrednio , a lbow iem  sam  był o b ­
rządku  łacińskiego, jed n ak  na  terenach, gdzie  unia najbardzie j  by ła  
p rze ś lad o w an a  pracu jąc , siłą rzeczy musiał się unitam i in teresow ać 
i w sp ie rać  ich w  potrzebie . M ało d o tą d  jednak  pos iadam y  danych 
w  tym względzie. W  „ P o to p ie 111 ów czesnych  n a jazdów  i zam ieszek 
ś lad y  a p o s to ls tw a  m isyjnego Bł. A ndrzeja  na  te renach  unijnych 
zaginęły.

N a  p o d s taw ie  jed n ak  ogó lnych  przes łanek  d adzą  się n ieza­
w odnie  w yprow adzić  pew ne  wnioski.

Z jednoczenie  Kościoła było istotnie pod  koniec w ieku  XVI 
k w es tią  żyw otną.

Nadzieję uskutecznien ia  unii obudził  sam Iwan Groźny  
i z m yślą  o niej jecha ł do M oskw y P ossew in ;  po trzebę  jej u z a s a d ­
n ił  ze s tan o w isk a  relig ijnego jezuita, ks. P io tr  Skarga , w  dziele 
„O  jedności kościoła b o żeg o 1'1. Za  Z y gm un ta  III znaglały  do niej 
rów nież  i w zg lędy  polityczne.

Kościół w schodn i dzielił się na  cztery pa tr ia rch a ty :  ca rogrodz­
ki dla Europy, antiocheński dla Azji, a leksandry jsk i d la  Afryki 
i na jm łodszy  jerozolimski dla Syrii. Sobory  czterech pa tr ia rch ó w  
w sch o d n ich  decydow ały  w  kw estiach  dogm atycznych  i w  sp raw ach  
ogólnego zarządu  kościelnego.

Z a p an o w an ia  T e o d o ra  Iwanow icza , szw ag ie r  jego, regen t  
p ań s tw a ,  Borys G odunow  zam ierzył u s tan o w ić  now y pa tr ia rcha t ,  
za leżny  wyłącznie  od w ład zy  carskiej.

W  r. 1589 w yśw ięcony  zosta ł  na  pa tr ia rchę  m oskiew skiego 
„i w szystkiej  Rusi11 m etropo li ta  Job, ty tu łu jący  się g łow ą kościo ła  
ziem północnych  „z  łaski boskiej i woli carsk ie j11. W  tytule 
p a tr ia rch y  m osk iew sk iego  „i w szystk ie j  Rusi1'1 mieściła  się dążność 
polityczna do rozciągnięcia  zw ierzchn ic tw a  carsk iego  nad  m etro ­
polią  k ijow ską, za leżną  dotychczas  o d  C arogrodu.

W s t rę t  do pod legan ia  p a tr ia rsze  m oskiew skiem u, a w łaśc iw ie  
w ład zy  carskiej; niechęć do p a tr ia rch a tu  carogrodzkiego', k tóry  
h ierarchię  kościelną ruską  uciskał fiskalizmem —  s ta ła  się bodź­
cem do odnow ien ia  zan iedbanej  unii florenckiej.

Zjednoczeniu  Kościoła przychy lny  by ł g łów ny  opiekun cerkwi 
ruskiej, w o jew o d a  kijowski kniaź K onstan tyn  W asil  O strogsk i;
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sk łan ia ł  się ku niemu m etropolita  R ahoza i znaczniejsi b iskupi: 
włodzim ierski H ipacy Pociej i łucki Cyryl Terlecki.

Po  n a radach  na synodach  w  Brześciu Litewskim, rokow aniach  
z nuncjuszem  i królem, udali się w  posels tw ie  do Rzymu: Pociej 
i Terlecki. 23 g rudn ia  r. 1595 s taną ł  akt z jednoczenia  kościoła 

w schodn iego  z rzymskim.
Unici, p rzystępu jąc  do  jedności dogm atycznej zastrzegli sobie 

używ an ie  liturgii greckiej, obchodzen ie  św ią t w ed ług  ka lendarza  
juliańskiego',  m ałżeństw o  ks ięży  i t. p.

Unia, w zm acn ia jąc  s tanow isko  katolicyzmu, za trw oży ła  p ro ­
tes tan tó w , w y w o ła ła  p ro tes t  ze s trony  pa tr ia rchy  carogrodzkiego , 
nie zadow oln iła  również pew nego  odłam u duchow ieństw a  ruskiego.

Na synodzie  w  Brześciu (r. 1595), na  którym uk ład  z Rzymem 
m iał być przy ję ty  osta teczn ie ,  nas tąp iło  rozdw ojen ie : kniaź 
O strogsk i  pod w pływ em  p ro te s tan tó w  i pe łnom ocnika  p a t r ia rc h y  
carogrodzk iego , Nikifora, ośw iadczył się przeciw ko zjednoczeniu, 
a  za  nim poszli b iskupi: lwowski G edeon  B ałaban  i przem yski 
Michał Kopystyński.

P o w s ta ł  na  Rusi rozłam na un itów  i dyzunitów, w ybuch ła  
w a lk a  religijna.

Dyzunia , p op ie rana  przez kniazia O strogsk iego , ( f  1608), 
og n isk o w a ła  się g łów nie w  k lasztorze kijowskim, zw anym  Ł aw rą  
p ieczerską  i w  b rac tw ach  cerkiewnych.

Unią opiekow ał się król z jezuitami, p ropagow ali  ją  m e tro ­
polici k ijow scy , R ahoza i na s tęp ca  jego  W elam in  Rutski, a rcy ­
b isk u p  połocki Jozafat Kuncewicz, w reszc ie  zakon bazylianów! 
K ażda  niemal d iecezja  miała dw óch b iskupów : p ra w o s ław n eg o  
i unickiego; w śród  duchow ieństw a  panow ało  rozdw ojenie  i nie­
snaski. Z a ta rgom  tow arzyszy ły  gw ałty :  dyzunici naprzyk ład  b ia ­
łoruscy  zam ordow ali  w  W itebsku  (r. 1632) a rcyb iskupa  połoc- 
kiego, Kuncewicza, jako  przedstawiiciela i ob rońcę  unii.

D o nieporozum ień tych dołącza się kozaczyzna, której coraz 
bardziej ciążyły rządy  Rzeczpospolitej p ragnące j w prow adzić  ład 
n a  s tepach  ukraińskich.

Z n iezadow olen ia  tego  skorzysta ło  duchow ieństw o  p ra w o ­
s ław n e  i poczęło o rg an izo w ać  pod  swoimi znakami m alkonten tów , 
ob iecu jąc  im wielkie sw obody  i korzyści. W  zam ian w ym agali  o d  
nich walki z unitami w ykorzystyw ując  ich ciemnotę i podsyca jąc
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na każdym  kroku niechęć do Lachów  i w szystk iego , co duchem 
praw dz iw ie  katolickim było  ożywione.

H etm an kozaczyzny ukrainnej P io tr  Konaszewicz opow ie­
dział się za kniaziem O strogsk im  i od tąd  s i łą  zb ro jną  począł 
w sp ie rać  zagrożoną  schizmę. „ W  ten sposób , w ed ług  ks. J. P o -  
p latka, do ry sów  ch arak te ry s ty czn y ch  k o z a c tw a  i je g o  bun tów  
przybył e lem ent religijny, na rzucony  im z zew nątrz ,  niemniej 
jed n ak  po tężny  i g roźny  dla  kato l icyzm u1'. Utworzyli sw oją  h ie­
rarchię. Na terenie zaś parlam en ta rnym  poczęli rozw ijać ożyw io­
ną akcję.

W z ra s ta ją c ą  niechęć i bun tow nicze  nas tro je  żyw iołów  ża- 
dn ieprzańsk ich  w ykorzysta ł  Bohdan  Chmielnicki, „k tó ry  p ra w d o ­
podobn ie  bez przekonania , ale d la  w zg lędów  taktycznych, ogło­
sił obronę schizmy za  cel sw e g o  buntu  przec iw  p a ń s tw u  pol­
skiem u".

W  ten sposób  Chmielnicki s ta ł  się p o d p o rą  i umocnieniem 
cerkwi dyzunickiej. „A oom pierwej, pisał, o szkodę moją i k rzyw ­
dę w ojow ał,  teraz  w o jow ać  będę  o w ia rę  p ra w o s ła w n ą  n a s z ą . . .  
Mię zaś pa tr ia rch a  w  Kijowie na  tę w ojnę  b łogosław ił,  z żon- 
ku moju dał mi ślub, z p res tu p k ó w  m oich  rozhreszyl, łubom się 
n ie  spow ieda ł  i kończyć L achów  rozkazał.  Jakże  mnie go  ne s łu­
chały , tak  wielk iego s ta rszego , ho łow y naszej" .

P o d b u rzan a  us taw icznie  czerń ko zacza  przez p o p ó w  głosiła  
w ojnę  przeciw  unii, jednak  w  sw ych ba rba rzyńsk ich  zapędach  
nie oszczędza ła  i łacinników, k tó rzy  w spiera li  dz iała lność zjedno­
czeniow ą Kościoła. W y s ta rc z y  w ziąć  do ręki zapiski i kroniki 
ów czesne, by od tw o rzy ć  sobie  (prześladowania, jak im  pod lega ł  
Kościół, czy to  w  obrządku  w schodnim , czy to łacińskim od s t ro ­
ny  rozzuchw alonego  kozactw a.

,,Żadnem u tak a  dezolac ja  miastu  (K o n s tan tynów ) i tak  p o ­
g a ń sk a  pro fanac ja  kościo łów  żałosna, pa rce re  nie pozwoliła , 
gdyż  nie znaleźliśm y żadnego  obrazu całego, ale  albo usz tychow a- 
nego, a lbo posieczonego, postrze lanego , m ianow icie  Krucyfiksów 
Christi Domini".

„ W  N ow osió łkach  kap łana  żadnego  nie w idzieliśm y; taka  
od  K obryn ia  kościołów dezolacja" .

(M ichałow ski, K sięga  pam iętn icza .)



W ielu  zginęło  śm ierc ią  m ęczeńską przedstawicieli Zakonu 
kaznodziejskiego', około  30 k lasz to rów  i p laców ek dom inikań­
skich kozacy obrócili w  perzynę.

Z na jw iększą  jed n ak  zaciekłością  w y s tęp o w a ła  czerń dyzu- 
n icka przeciw ko Jezuitom, którzy tak  w ydatn ie  popierali akcję 
un ijną  w  Polsce. C zy tam y w diariuszu w arszaw sk iego  sejmu kon- 
w okacy jnego  z 1648 roku:

„Jako  w  kościołach wielkie n ieuszanow anie  sam ego  Boga, 
a osobliw ie w  kościele jezuickim w W innicy, gdzie w yrzuc iw szy  
N ajśw . S ak ram en t nogam i deptali, a kielichami do siebie, pou ­
b ie raw szy  się w  a p a ram en ty  kościelne, gorzałkę pili, kap łan ó w  
okru tn ie  pom ordow ali ,  a rozs iekaw szy  ciała ich w  sztuki, psom  
ciskali".

Kilkudziesięciu naów czas  członków Zakonu św. Ignacego 
poniosło  za w iarę  i obronę  unii śmierć męczeńską., w ed ług  słów 
sam ego  Chmielnickiego: „Nie kazałem niewinnych zabijać, ale 
k tó ry  do  nas przys tać  nie chce, a lbo  na  w iru  naszu  chrestiti  s ia" .

(M ichałow ski, Księga pam iętn icza .)
W  ten sposób  zginął również z ręki kozaków  Andrzej Bobola, 

k tó ry  od szeregu  lat p racow ał w śród  ludu unickiego. Specjalnie 
czyhali na  jego  życie i tak  okrutnie go umęczyli, bo wiedzieli, że 
by ł obrońcą  unii.

A rozzuchw alona  czerń kozacza, pod b u rzan a  przez popów  
zm ierza ła  do w ytęp ien ia  unii i jej obrońców . Św iadczy  o tym fakt, 
że sz lach ta  p iń ska  pod w pływ em  okrucieństw , jakich  dopuszczali 
się kozacy, w ys ła ła  delegację  do Chmielnickiego z nas tępu jącym  
ośw iadczen iem : „ W ia ry  zaś tak  p raw osław ne j greckiej, jako  
i rzymskiej katolickiej . . .  my i po tom kow ie  nasi b ron ić  będziemy. 
Unię i insze o bce  w ia ry  w ykorzeniać  pow inn iśm y jednosta jn ie  ze 
w sz y s tk ą  bracią , nie żąda jąc  w  powiecie  naszym  takow ych  dusz 
chrześc ijańsk ich  zarazom  i p rzynę ty" .  (Lipiński, D w ie  chw ile) .

W  odpowiedzi Chmielnicki zapew nia jąc  o swej łaskaw ośc i 
w  ten sposób  m ów i:  ,,W Rzymskiej zaś wierze, z którą  do naa  
p rzys tępu ją  obrządach  im najmniej nie przeszkadzać  z potom kam i 
naszym i i w szystk im  wojskiem zaporoskim  nie będziew a, ani żad ­
neg o  z nich do P raw os ław ne j Greckiej gw ałtem  przym uszać  . . .  
O bce  jednak  sekty  i unią, jako  wiele złego podniety, w ykorzeniać  
zobopólnie  s tanow im y".
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N ierzadko ginęli i łacinnicy, ale przede w szystkim  unici i ci 
s p o ś ró d  łacinników, k tó rzy  popierali unię.

W  ten sposób  tłum aczy  się łączność śmierci m ęczeńskiej 
A ndrzeja  Boboli ze sp ra w ą  unii. N atychm ias t  po schw ytan iu  A po­
s to ła  pińskiego, p o w iad a ją  nam zapiski, kozacy poczęli „ n a w ra c a ć -* 
g o  n a  w iarę  prawosławną;, sp o tk aw szy  się jednak  z niezłomnym 
oporem , jakąś  n iezwykłą pow odow an i złością, w  szale n ieb y w a­
łym, jak  gdyby  się m szcząc za  s ta łość  w  obronie  unii, przystąpili  
do  zad aw an ia  mu mąk okrutnych.

Jeżeli się w eźm ie pod  uw agę  zapew nien ia  Chmielnickiego, że 
nie zam ierza  on w y s tęp o w ać  przec iw ko  wierze  (ob rządkow i ła ­
c iń sk iem u), a jedynie  przeciw ko unii i jej zwolennikom  —  to 
w ó w czas  t łum aczy się zaciętość i ok ruc ieńs tw o  oddziału kozac­
kiego przy schw ytaniu  A ndrzeja  Boboli. N a  tle apostolskiej p racy  
w śró d  unitów i to „ n aw racan ie"  nab ie ra  w łaśc iw ego  sensu. G dyby  
odstąpić, co by  powiedzia ły  te szerokie w a rs tw y  unitów, m iędzy  
którym i p racow ał przez tyle lat pod trzym ując  ich n a  duchu 
i u tw ierdza jąc  we wierze świętej.

Często w  zap iskach  i dokum entach  beatyfikacyjnych  n a z y w a ­
n y  je s t  Bł. Andrzej jako  Apostoł miłości i jedności.

Bo istotnie na tych Kresach, gdzie p an o w a ło  rozdw ojen ie  
n ienaw istne , on do zjednoczenia , do unii całym sercem prow adził ,  
k rw ią  sw oją  p ieczętu jąc  p ro g ram  całego  życia sw ojego .

O sta tn ia  prze to  scena  na rynku w  Janow ie  ma istotnie sym bo­
liczne znaczenie. Jednocześnie  z Bo bolą p o jm an y  został w  Janowie, 
p roboszcz  tam tejszy , kapłan  unicki, k tó reg o  kozacy zw iązanego  
porzucili  m a ją c  zam iar  później go  zam ordow ać . T y m czasem  przy­
stąpili  z całym w yrafinow aniem  do um ęczenia  g łośnego  ze swej 
działa lności w śró d  unitów  „d u szo ch w a ta" .  K orzysta jąc  zaś z za­
p am ię tan ia  czerni kozaczej jakiś  poczciw y w ieśn iak  przeciął więzy, 
k tó ry m i był sk rępow any  kap łan  unicki. T e n  ostatni czując się 
o sw o b o d zo n y  a w idząc  przy tym, że n ik t  n a  n iego nie zw raca  
uw ag i um knął ta jem nie nie zos taw ia jąc  za sobą śladów.

W  ten sposób  śmierć Bł. A ndrzeja  Boboli nab ra ła  p raw dz iw ie  
sym bolicznego znaczenia , zginął bowiem ob ro ń ca  jedności Ko­
ścio ła  zas łan ia jąc  ja k o b y  sw ą  p iers ią  p rzedstaw ic ie la  cerkwi unic­
kiej.

D la tego  to słusznie ksiądz kardyna ł  Hlond w swym orędziu 
m óg ł ściśle związać osobę  A ndrzeja  Boboli ze sp raw ą  unijną.
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K anonizacja  jego m a  nam  przypom nieć  o tym wielkim p o s łan ­
n ic tw ie  re ligijnym i ku ltu ra lnym  jaki1 ciąży na  P o lsce  w  stosunku  
do K resów  W schodnich .

M ożna  się w ięc  spodziew ać, że Stolica A posto lska  w  oficjal­
nym  sw ym  orzeczen iu  do tyczącym  p rocesu  kanon izacy jnego  nie 
pom inie  tego  rysu  najbardzie j  cha rak te rys tycznego  w  życiu 
A posto ła  pińskiego, k tóry  przecież całe życie poświęcił p racy  na  
niw ie  unijnej i choć sam  był obrządku  łac ińskiego jednak  w sp ie ra ł  
i p o m ag a ł  braciom  o b rząd k u  w schodn iego  do zachow an ia  jedności 
z Kościołem, aż w reszcie  poniósł z a  nich śmierć męczeńską.

O prom ien iony  przeto  chw a łą  św iętości m a  się stać  d la  n a s  
Andrzej B obo la  pa tronem  w ielk iego  posłann ic tw a  re lig ijnego i kul­
tu ra lnego  na  K resach W schodnich .

W  tym leży rzeczywiście  na jg łębszy  sens zbliżającej się 
kanonizacji.

Ks. S. U latowśki.

Akcja Katolicka oswobodzicielka sumień ludzkich.
Katolickie związki i o rganizacje  diecezji Lille o d b y ły  w  lu­

tym w sp an ia ły  kon g res  diecezjalny, na  k tórym  zosta ły  om ów io ­
ne  d y rek tyw y  ich działalności na  najb liższą  przyszłość. K ardynał 
L ienart  n a  zakończenie  w ygłosił  mowę, p ośw ięca jąc  poniżej p rzy ­
toczony us tęp  Akcji Katolickiej.

„A kcja  K ato licka  w  wiejskim, robotniczym , mieszczańskim , 
m arynarsk im , szkolnym  świecie  —  to ruch w yzw alan ia  gnęb io ­
nych  i uciem iężanych sumień ludzkich.

Nasi bo jow nicy  dobrze w iedzą , że Kościół nie myśli o na­
rzucaniu w iary , k tórą  jej1 w rogow ie  u w aża ją  za  sp rzeczną  z p o ­
jęciem  wolności, gdyż  Kościół w łaśn ie  naucza, że akt w iary , 
ja k  w szystk ie  ak ty  ludzkie, nie p o s iad a  w artośc i,  jeżeli nie je s t  
w o lny  —  absolu tn ie  wolny.

Nasi bo jow nicy  w iedzą  również, że naw e t  ś luby  zakonne 
są  aktem, k tó rego  nikt i nic nie może narzucić, k tóry  jed n ak  
w o ln a  św iadom ość  m a  p raw o , jeśli chce, w y k o n ać ;  n as tępn ie  
że żadne  szanu jące  wolność  sum ienia  p ra w o  nie m oże go, ja k o
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w y stępku ,  karać  pozbaw ieniem  przyznanych  w szystk im  o b y w a ­
te lom  przywilejów.

A kcja  Katolicka —  co s tanow i tytuł jej sz lach ec tw a  —  to 
chrześcijańsk ie ,  budzące  się sumienia, k tó re  się dom agają ,  w  p a ń ­
s tw ie  wolności,  p ra w a  sw obodnego  p rze jaw ian ia  się takimi, ja­
kimi są, i u rzeczyw is tn ian ia  sw eg o  życiow ego p ro g ram u  w  dzie­
dz inach  sp raw ied liw ości i m iłosierdzia  wszędzie , gdzie  istnieją, 
b ez  o b ow iązku  p o d p o rząd k o w y w an ia  się przepisom  laicyzacji.

A kcja  Katolicka, p ro p ag u jąc  ideę chrześc ijańską  w  pełnym 
poczuciu  swej wolności, czyni to tylko, co p rzep ro w ad za ją  sw o ­
bodn ie  inne dok tryny  i inni p ropaga to rzy . D usze chrześcijańskie  
w szędz ie  p ra g n ą  sw o b o d y  oddychania ,  myślenia, mówienia , o d p o ­
w iedn io  do sw ych przekonań . Kto m ógłby  im s taw iać  z tego tytułu 
za rzu ty ,  nie o św iad cza jąc  się jednocześnie , jako  zdecy d o w an y  
p rzec iw n ik  w olności sum ienia?

P o dobne  w yzw olenie  nie w szystk im  się p odoba ;  jes tem  prze­
konany  jednak , że o d p o w iad a  o n o  narodow i Francji, k tó ry  bardziej 
m oże  niż inne zdolny  jes t  je zrozumieć, podziw iać, p rzyk lasnąć  
m u, a naw et dać się poc iągnąć  tego  rodzaju  akcji.

A kcja  katolicka  je s t  dziełem które  podnosi i u w y puk la  god­
ność  osoby  ludzkiej. W ielki błąd  w spó łczesnych  czasów  polega  
n a  p o dporządkow an iu  o so b y  ludzkiej1 zbiorowości. M arksizm  
p o z b a w ia  ją  osobow ośc i  na rzecz p ań s tw a ,  w  którym  sta je  się 
jedyn ie  kółkiem. Rasizm pośw ięca  ją  teorii rasy. Liberalizm —  
klasowości.

C hrystian  izm jedyny  praw ie  (o sk a rż a  się go, że pon iża  
n a s  przed  B ogiem ) głosi godność  o so b y  ludzkiej i jej p o d p o rząd ­
k ow uje  rasę , pańs tw o , klasę.

„ P ra w d z iw y  chrześc ijan in ,  p isze  M auriac, lekcew aży sobie  
w sze lką  tyranię  czy k lasow ą, czy rasow ą, czy p ań s tw o w ą . Pozo ­
s ta je  on przysięgłym  w rogiem  trzech bożyszcz obecnego św iata . 
W  społeczeństw ie, gdzie m ówi się wyłącznie  o  m asach , —  dla 
ka to lika  jedynie  s ta je  się n iem ożliwością  rozpłynięcie się w  masie, 
pon iew aż  C hrys tus  uczynił z niego osobow ość ,  której żadna 
p o tęg a  św ia ta  nie zdoła  przekształcić . D la  ka to lika  nie m a  miejsca 
w  pańs tw ie  to talnym , gdzie zb iorow e sumienie zas tępu je  sum ienie  
indyw idualne" .

N a tej to  godności osoby  ludzkiej opiera  się c a ła  ch rześc i jań ­
sk a  koncepcja  rodziny, spo łeczeństw a  zaw o dow ego  i spo łeczeń ­
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s tw a  cywilnego, jak  to  n iedaw no  w ykaza ły  w yk łady  Tygodnia . 
Społecznego w  Clermont.

Z adan ie  Akcji Katolickiej —• to zachow anie  człowiekowi 
p oczuc ia  osobiste j godności, a chrześcijaninow i dum y ze swej, 
godności dziecka Bożego.

W y czu w ało  się tę dumę naszej młodzieży robotniczej podczas, 
publicznej manifestacji p ro testu jącej p rzec iw ko  w szelkiem u u p o d ­
leniu, egzaltującej' swój w a rsz ta t  p racy, sw oje ogn isko  rodzinne, 
sw e  cnoty.

P rze jaw ia  się ona u w szys tk ich  naszych m łodych członków 
Akcji Katolickiej, k tórzy  m ają  św iadom ość, że są  pow ołani, b y  
s taw a l i  się szefami, osobow ościam i, ludźmi, a  nie num eram i tylko, 
pew nej całości.

A kcja  Katolicka, szerząc takie pojęcia  i p rzep ro w ad za jąc  takie 
akty, pozw oli coraz dokładniej ocenić w arto ść  w spó łp racy , k tórą  
w nosi  do dzieła odrodzenia  narodow ego.

Już n a w e t  w śró d  tych, k tórzy  do tąd  najgw ałtow nie j  nas  zw a l­
czali, podnoszą  się głosy, jeżeli nie złożenia hołdu Kościołowi, to 
p rzynajm niej p rzyznania , że antyklerykalizm  pozbaw ił F rancję  
w sp ó łp ra c y  bez której, nie m oże się obejść bez pow ażnej d la  siebie 
szkody. Czyni pos tępy  idea, że działa lność Kościoła w raz  z jego 
doktryną , m oralnością , uczniami jes t  bardziej dobroczynna  niż. 
iniebezpieczina. Czyż to już  nie p os tęp?

Nie pre tendu jm y do jak iegoś m onopolu. Nie jes teśm y n a  tyle 
naiw ni, byśm y  wierzyli, że tego  dzie ła  spo łecznego podniesien ia  
d okonam y sami i w yłącznie  przy pom ocy naszych  m oralnych 
środków .

P rag n iem y  jedynie  w nieść do w spó lnego  dzieła nasz chrze­
ścijański, lojalny w spółudzia ł,  gdyż uznajem y go  za u sp raw ied li­
w iony ; a  w ierzym y zarazem,, że je s t  n iezbędny i n iezastąpiony.

Nie p roponu jm y go  w szystkim , k tórzy  do n a s  w yc iąga ją  rękę;, 
nie chcem y bow iem  naszej ręki łączyć z dziełem uciem iężania  
sumień i frym arczenia  godnośc ią  ludzką, z jakąko lw iek  d yk ta tu rą  
pań s tw a .  Ale je s te śm y  gotow i w sp ó łp raco w ać  z tymi w szystk im i,  
co szczerze p rag n ą  p racow ać  d la  w spó lnego  dob ra  kraju we w z a ­
jem nym  poszanow aniu  i pokoju. M am y również ambicję s tać  się 
tw órcam i gorąco  przez w szystk ich  upragn ionego  odrodzenia '" .

Ks. J. Szm.
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By uzdrowić chory świat.
Żyjemy w  epoce pow ojennej, w  la tach  rewolucyj, na ras tan ia  

now ych sił i rozkładu innych, w okresie nie kończących się burz 
dżiejowych. Z na jw yższym  niepokojem  śledzimy bieg w ydarzeń , 
a t roska  o ju tro  sp ęd za  sen z pow iek  i ołowiem ciąży na  duszy.

T rz e b a  p rzede  w szystkim , abyśm y  zdali sobie sp raw ę  jakie 
są  źródła  i przyczyny  obecnych ferm entów , o  co toczy się w alka  
w  św iecie?

Żyjem y w szyscy  pod  sugestią  haseł i idei —  uderzających  
w  nas ze W schodu  i z Zachodu.

Na W schodzie ,  m ateria lis tyczny  bolszew izm  grozi w y tęp ie ­
niem wszelkiej religii, każdej myśli o Bogu, zapo w iad a  zburzenie 
i spalenie  „w szystk ich  kościołów świata**, —  i zm ierza do p rze ­
istoczenia  ludzi, s tw orzonych  na obraz  i podob ień s tw o  Boże, 
w  bezw olne s tad a  zwierząt,  posłuszne  na każde skinienie k rw a ­
w ych ty ranów , pozbaw ione  w łasn eg o  oblicza, w łasnej myśli.

Na Z achodzie  szerzy się, jak  np. we Francji, materializm, dla 
k tó rego  myśl o Bogu, duszy i nieśmiertelności —  jest  sp raw ą  zu­
pełnie obojętną, —  albo też coraz potężniej odzyw a się skra jny  
nacjonalizm, o d rzu ca jący  ehrystian izm , ub ó s tw ia jący  rasę  i krew!

Nacjonalizm ten i bolszewizm tw orzą  dwie w rogie  dla siebie 
potęgi ■—  ale żywiące w spó lną  nienawiść do Krzyża.

Nad św ia tem  zaciążyły  złowrogie  chmury, kryjące w swym 
łonie now e burze, nowe kątastrofy.

Św ia t p rzeżyw ał już Okresy głębokich i tragicznych w s trz ą ­
só w  i k rw aw ych , długoletn ich  wojen, —  ale okrucieństw o  tych cza­
sów  łagodziło  miłosierdzie chrześcijańskie,* uczucie zrodzone 
z miłości do Krzyża i Maryi Matki wszystkich . Dzisiaj mówi się 
n a tom ias t  o  wojnie bezw zględnej, bezlitosnej —  o w ytępieniu  c a ł ­
kow itym  przeciwnika.

W  czasach  m inionych m otorem  p rzew ro tó w  dziejowych było 
zaw sze  ukochanie  pewnej idei. Dzisiaj m otorem  tym jes t  n ienawiść. 
Bolszewizm rozpala  n ienaw iść k lasow ą  i n ienaw iść do chrys tia -  
nizmu, sk ra jny  nacjonalizm  roznieca n ienaw iść ra so w ą  i n iena­
w iść do Krzyża.

Świat pa trzy  z przerażeniem  na to us taw iczne  naras tan ie  nie­
nawiści, które musi się skończyć straszliw ym  w ybuchem  —  ale
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nie znajduje  środków  zaradczych , nie umie wznieść tam y i bezsil­
nie załam uje  ręce.

D laczego się tak  dzieje?
B o  św ia t za trac ił  sw ą  busolę  jedyną  i n iezaw odną^  to jes t  

w ia rę  i miłość. Przez cały w iek X IX, od chwili w ybuchu  re w o ­
lucji francuskiej aż po dzień dzisie jszy —  św ia t  nie tylko szedł 
p rzec iw ko  Bogu, —  ale o tw arcie  i zajadle  z Nim walczył. Kto 
w ia t r  sieje, zb iera  burzę. Żadne dośw iadczenia ,  żadne  klęski i ka­
tas tro fy  n iczego ludzi nie nauczy ły  i nie w skaza ły  im przyczyn 
zła w spółczesnego.

T y lko  po w ró t  do B oga  —  do Jezusa  C h ry s tu sa  i Matki Jego 
zapewni św ia tu  pokój, ład, spraw ied liw ość  społeczną i szczęście.

M asom  w alczącym  z Bogiem m usim y przec iw staw ić  wielkie 
rzesze w alczące  o Boga w  życiu p ryw atnym , rodzinnym, społecz­
nym i pańs tw ow ym .

W alcząc  o Boga, w alczym y o w łasne  szczęście.
Zadanie  to  m a  na  celu między innymi także Milicja N iepo­

kalanej,  zm ierza jąca  do naw ró cen ia  b łądzących  i u św ięcen ia  w szy­
stkich pod  op ieką  i za  pośrednic tw em  Niepokalanej.

W  dniu 1 maja, w dniu „ św ię ta 11 nienawiści klasowej u rządza  
Milicja N iepokalanej t. zw. „Niedzielę M. I.M (Militia Im m acula tae  
—  Milicja N iepokalanej —  w skróceniu ,,M. IM). Niechże ten zbieg 
okoliczności będzie  podnie tą  dla nas, aby  uroczystość  Milicji Nie­
pokalanej s ta ła  się w ie lką  m anifestac ją  i p rzeg lądem  sił chrześci­
jańskich , w alczących  pod sz tandaram i Maryi.

P rzec iw s taw m y  w dniu tym błękitne sz tan d ary  Bogarodzicy, 
czerw onym  znakom  nienawiści, a na podniesione z g ro źb ą  pięści 
odpow iedzm y w yciągnięciem  rąk ku Jezusow i C hrys tusow i i Jego 
Matce, Najświętszej.

Idziemy pod sz tandaram i Maryi, poniew aż jes t  O na n a j­
p ro s tszą  d ro g ą  do  C hrys tu sa  i poniew aż jes t  O na n iezaw odnym  
znakiem  zw ycięstw a. T a k  bowiem p o s tanow ił  Bóg, pow ierza jąc  
Jej misję wałki ze złem i p rzyrzekając  ukoronow ać w alkę tę 
s tarciem  „g łow y w ęża11.

Niedziela Milicji jes t  dniem ap o s to ls tw a  czci dla Najśw. Dzie­
wicy. —  Tylko szerokie  i g łębokie  upow szechnien ie  się tej czci 
zdoła  uszlachetnić  dusze ludzkie, złagodzić  i uświęcić obyczaje , 
zapew nić  spokój i harm onię w społeczeństw ie.
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Dzisiaj, k iedy  ob łędna  i s z a tań sk a  n ienaw iść  przeciw ko 
M atce  N ajśw iętszej w y lew a  się b ru d n ą  i cuchnącą  rzeką w  Rosji 
sowieckiej i w  czerwonej Hiszpanii, m usim y potroić  sw oje ob jaw y  
czci i synow sk iego  p rzyw iązania ,  aby  choć w części zrów now ażyć  
i w ynagrodz ić  zniewagi Jej w yrządzane.

M usim y w reszcie  s ta rać  się o  powiększenie  szeregów  Milicji.

C zasy  obecne  są  okresem  organizacyj, dz ia łan ia  ko lek tyw ne­
go, zbiorow ego. Musimy przeto  dos to sow ać  się do ducha  i potrzeb 
czasów  i w szeregach  organizacyj szukać oparc ia  dla siebie i tw o­
rzyć w  ten sposób  p rzec iw w agę  dla sił wrogich.

Milicja Niepokalanej,  M atki łaskaw ej i miłosiernej w s z y s t ­
kich, Którą sam  Bóg odbarzy ł  tytułem Zwycięskiej, —  skup ia  lu­
dzi dobrej woli, św iadom ych  n iebezp ieczeństw a  i jego  źródeł, 
zm ierza  do ug ru n to w an ia  czci dla N iepokalanej, do um ocnienia  Jej 
k ró les tw a  —  bo Jej panow an ie  je s t  panow aniem  św ia tłośc i ,  P ra w ­
d y  i Miłości, jes t  panow aniem  sam ego  Boga.

Bliższych informacyj w  sp raw ie  przyjęć do  M. I. udziela C en­
tra la  Milicji N iepokalanej —  N iepokalanów  p. Teres in  k. Soch.

ŚW IATŁA  I CIENIE
W skazania papieża  Piusa X l-go.  —  Zagrożone S an ktu ­
aria chrześcijaństwa.  —  P okojow a  rola S to licy  A p o ­
sto lsk ie j w  konfliktach m iędzynarodow ych.  —  Echa 
raportu doktrynalnej K om isji K ościoła anglikańskiego. 
—  P rym as A nglii o ruchu oksfordskim .  —  S . p. Oj.

Lagrange.

17 m arca  oczekiw ano w W aty k an ie  p rzem ów ienia  O jca  św. 
na  K onsystorzu, pośw ięconego  trzem błogosław ionym , w g łębo ­
kim religijnym nastro ju , ale i z p ew n ą  n iec ierpliw ością; słusznie 
bow iem  spodz iew ano  się, że N ajw yższy  Paste rz ,  ku k tóremu 
w szy scy  chrześcijanie  w ciężkich przeżyw anych  obecnie  godz i­
n a c h  walk, niepewności,  p rzygnęb ien ia  zw raca ją  swój' wzrok, 
w ypow ie  s łow a pokoju, zachęty, —  że w skaże  dyrek tyw y, które 
pozw olą  dostrzec  jakieś jaśn ie jsze  błyski na zachm urzonym  nie­
b ie  św iata .
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Ojciec Święty  w zy w a  chrześcijan, by  „w raz  z nim składali 
dzięki Panu, w raz  z nim w ychw ala li  po tęgę  Bożą, w raz  z nim 
ponowili sw ą  całkow itą  i najgłębiej synow ską  ufność w dobroć  
Bożej Opatrzności*1.

N iejednego ze słuchaczy  czy czytelników m ogłaby  n iew ą t­
pliwie zdziwić p o w yższa  tak tyka  papieża . Czyż odpow iedn ia  to  
chwila  na składanie  podz iękow ań  Bogu, na ak ty  wdzięczności 
i u fnośc i?  Czy nie należałoby  raczej, by zażegnać  grożący  po­
now nie  kataklizm wojenny, zwrócić się do politycznych ś ro d k ó w ?

„U kazanie  się na  horyzoncie  trzech b łogosław ionych, k tó ­
rych Kościół będzie kanonizow ał w dzień Z m artw y ch w stan ia  
Pańsk iego , mówił papież, to now y dow ód  stałej i w iekuistej obec­
ności C hrys tu sa  P a n a  w  sw ym  Kościele; przez s łow a i czyny tak 
w ysokich św iadków  mówi nam ono i po tw ierdza ,  że nie skróciła 
się ręka  Boża, że Bóg zna swoich, —  że Jego p rzew idu jąca  mi­
łość naw et po- przez najcięższe trudności p ro w ad z i  ich do n a j ­
w span ia lszych  i najzaszczytn ie jszych  triumfów. W  św ietle  takiegO' 
ukazania  się nasza  w dzięczność w inna  coraz bardziej w zras tać ,  
a  zarazem  po tęgow ać  się sta le  nasza  ufność w Bioga, k tóry  za w ­
sze zwycięsko ukazuje  sw ą  n ieus tanną  opiekę  nad Kościołem**.

W  Hiszpanii ubogi brac iszek  świecki, b łogosław iony  Sał- 
va tore  de Horta  blaskiem sw ych cnót i sw ych c u d ó w  sp ro w ad za  
tysiące jednostek  do  życia chrześcijańskiego, od k tórego o d w ró ­
ciła je n rahom etańska  p ropaganda .  W e W łoszech  b łogosław iony 
Giovanni Leonardi pow strzym uje  i odp ie ra  re ligijnych n o w a to ­
rów, zak łada jąc  przy tym relig ijną kongregację . W  Polsce 
jezuita , b łogosław iony  Andrzej Bobola, broni p raw  Kościoła i dusz 
przeciw ko schizm atykom , cierpi n iesłychane to rtury  i um iera  ja ­
ko męczennik. O patrzność  posy ła  sw em u zagrożonem u i a ta k o w a ­
nemu Kościołowi obrońców  przeciw ko m ahom etanom , now atorom  
i schizmatykom.

„Jakżeż s ą  współcześni ci trzej boha te row ie  Kościoła! Czyż 
męczennik Andrzej Bobola, k iedy się zw raca  oczy na Polskę, nie 
s tanow i godnego  podziw u p rzykładu  heroizmu i w ierności K o ­
ścio łow i? Kiedy myśli się, mówił Ojciec Święty, o tym, co się 
dzieje na olbrzymich obszarach  Zw iązku Sow ieckiego —  życie 
i dzieło wielk iego m ęczennika sta je  się pokrzepieniem i nadzieją. 
Kiedy przez analogię  myśli się o tym, co się od  dwu blisko lat 
rozg ryw a  w Hiszpanii, pos tać  b łogosław ionego  Salvatore  da
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H o rta  w yw ołu je  pe rsp ek ty w y  lepszej przyszłości również i dla 
tego  kraju. Kiedy w reszcie  rozpatru ję  apostolskie  dzieło b łogos ła ­
w ionego  G iovanni Leonardiego, zas tanow ię  się nad potrzebam i 
misji, co pom im o tyłu trudów  i p rzeszkód pom naża ją  cud o p o w ia ­
d a n ia  Ewangelii  —  źródło tylu radości, —  w ów czas  musi się dzię­
kow ać  Bogu, iż udzielił nam  łaski i pociechy, że dane  nam  oglądać  
te now e jaśn ie jące  na  horyzoncie w iary  i życia chrześcijańskiego 
blask i" .

H istoria  podobnie  nas uczy; im sp ad a jące  na lud chrześc ijań­
ski burze  są  groźniejsze, im bardziej gw a łtow ne  nienawiści, im 
podstępn ie jsze  zas taw iane  nań zasadzki, tym  piękniejsze w za-  
miain kw ia ty  świętości są ofiarow ane przez Boga swem u Kościo­
łowi. Czym by się s ta ła  F ranc ja  bez świętej Joanny  d ’Arc, W łochy  
średniow ieczne  bez św. F ranc iszka  z A ssyżu?  Dla iluż tysięcy 
naszych  w spółczesnych  życie by łoby  szare  i smutne, gdyby  
O patrzność  nie ukaza ła  światu  „maleńkiej' św ię te j"  z Lisieux?

„Polityczne" ' zatem w skazan ia  p ap ieża  P iu sa  XI-go s ta ją  się 
zachę tą  i o tuchą . Ojciec Święty przypom ina sm utnym , przygnęb io ­
nym, pesym istom , że św ia t  nie ma się czego  obaw iać , a p rzeciw ­
nie w szystk iego  spodziew ać. Ten, k tó rego  p ro testanci S tanów  
Z jednoczonych  nazwali „najw iększym  człowiekiem w spółczesnych  
c z a s ó w " . w z y w a  św ia t  cały do wdzięczności,  radości, ufności. 
Ufność, radość, wdzięczność  m ogą  się op rzeć  w yłącznie  na n a d ­
natu ra lnych  po d s taw ach ,  na  dobroci zaw sze  obecnego i w sz e c h ­
m ocnego  Boga, p rag n ąceg o  zaw sze  przez łaskę sw ą podnieść 
jednostkę ,  rodzinę, pańs tw o , p rzyw rócić  im m oralne zdrowie 
i pom yślność, byle wznieśli do Niego m odlitew nie  swe ręce.

sfc sfc

Angielski m an d a to w y  rząd w Palestynie  zaw iadom ił w stycz­
niu religijne zgrom adzenia , którym zosta ła  pow ierzona opieka nad  
M iejscami św iętym i, że kościół G robu  Św iętego w  Jerozolimie 
i św ięta  g ro ta  w Betleem zna jdu ją  się, w ed ług  opinii techników  
w  stanie  tak iego  zniszczenia, iż bezw zględnie  w y m ag a ją  całkowitej, 
g runtow nej restauracji .  Koszta  jej obliczono na 150 tysięcy funtów 
sterlingów.

Jeżeli sum a ta  nie zostan ie  zebrana , rząd  będizie zm uszony 
zam knąć o b y d w a  sanktuaria , począw szy  od I-go  kwietnia. W ed ług
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opinii w ładz  nie m ożna narażać  p ie lgrzym ów  na grożące  n iebez­
pieczeństw a.

M iejsca Święte są  odw iedzane  przez katolików i sch izm aty- 
kójw, a rów nież ormian, k o p tó w  i Syryjczyków.

Już przed  dw om a la ty  w ładze  m an d a to w e  w y asygnow ały  
sum ę  70 tysięcy funtów na podparc ie  kopuły Kościoła G robu 
Świętego, k tó ra  groziła  ruiną.

Rząd turecki w  swoim czasie w yznaczał  pew ne  subsyd ia  na 
konse rw ac je  Miejsc Świętych. P race  res tauracy jne  przy Kościele 
G ro b u  Świętego, zbu d o w an eg o  na skale, k tó ra  zaw iera ła  g rób  
Józefa  z A rym atei,  okaza ły  się jednak  nie w ystarczające .

G igan tyczna  św ią tyn ia  w y s taw io n a  przez krzyżow ców  
w  XII w. n a  miejscu tej, k tó rą  zbudow ał o ng iś  cesarz  K onstantyn 
W ielk i i cesa rzow a  Helena, zosta ła  pow ażnie  u szkodzona  podczas  
pożaru  przed  130 laty. Podję te  repa rac je  były częściowe, a przy 
tym przep row adzone  przez n iefachowe czynniki.

T rzęsien ie  ziemi, jakie nawiedziło  P a les tynę  w 1927 r., w y w o ­
łało ponow nie pow ażne o b aw y  co do odporności wielowiekowej 
Bazyliki.

Co się tyczy p ięcionaw ow ej świątyni, zbudow anej za Kon­
s tan ty n a  W ielk iego  w Betleem, jej s tan  p o zos taw ia  również wiele 
,do życzenia; jes t  to  n a js ta rszy  z kościołów chrześcijańskich; pod 
chórem  znajduje  się g rota , gdzie się narodził C hrystus  Pan.

#

W  październiku 1937 r. pow sta ł  pow ażny  konflikt pom iędzy  
am erykańsk im i republikam i Haiti i San-D om ingo.

Z arów no  am erykańska  jak  europe jska  p ra sa  szerzej om aw iały  
k rw aw e  w ydarzen ia ,  jakie miały m ie jsce  w owym  czasie; setki 
ludzi, obyw ate li  republiki Haiti, k tórzy  się udali na  terytorium 
San-D om ingo  w  poszukiw aniu  pracy, zostało  zabitych i w rzuco ­
nych do m orza  przez podniecony  tłum, p rzec iw staw ia jący  się ich 
przybyciu .

Prezyden t  Haiti Vincent udał się w  począ tkach  l is topada  
na  pogranicze, by osobiście spraw dzić  w ypadk i i p rzeprow adzić  
dochodzenie . U znając bezpośredn ie  porozum ienie  się z rządem  
San-D om ingo  za niemożliwe, od w o ła ł  się do pośredn ic tw a  rządów  
S tanów  Z jednoczonych, M eksyku i Kuby, prosząc  o szybkie  i sp ra ­
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w ied liw e  załatw ienie  za targu . N iezadow olony  z w yników  in ter­
wencji, pow ołał się na  t rak ta t  zaw ar ty  w  stolicy Chili, San tiago  
w 1923 r. i na  um ow ę w aszy n g to ń sk ą  z 5 stycz. 1929 r. N astąp iła  
se r ia  now ych k roków  dyp lom atycznych; dop row adziły  o ne  do 
us ta len ia  procedury , k tó ra  by długo  trw ała , nie rokując  przy tym  
pom yślnego  za ła tw ien ia  konfliktu.

W  tych w arunkach  przedstaw ic iel  p ap ieża  przy o b y d w u  
republikach , nuncjusz Sylvani, z ap roponow ał pośredn ic tw o  Stolicy 
A postolskiej.  P o  otrzym aniu  upow ażn ien ia  od O jca  św. w grudniu  
1937 r. po inform ow ał się dyskre tn ie  w  czasie  rozm ow y z prezy­
dentem  o  rew indykac jach  republiki Haiti, n as tępn ie  udał się do 
San D om ingo, i zaofiarow ał pom oc p ap ieża  w  celu o s ta tecznego  
za ła tw ienia  spraw y.

P rezyden t  republiki San Dom ingo poinform ow any o gorącym  
pragnien iu  p ap ieża  poko jow ego  w spó łżyc ia  obydw u republik  
zgodził się na  pośredn ic tw o; rew indykacje  Haiti zosta ły  p rzy ję te ;  
z red ag o w an y  pod  kierunkiem nuncjusza  os ta teczny  protokół 
ustalił: 1° Rząd republiki San D om ingo w y ra ż a  rządow i repu­
bliki Haiti ubo lew an ie  i p o naw ia  potęp ien ie  godnych  poża łow an ia  
w yp ad k ó w , jakie  się w y darzy ły  w  paźdz, 1937 r. 2° U karze  w in ­
nych  i zobow iązuje  się w ypłacić  750 tysięcy do la rów  odszkodo­
w a n ia  rodzinom  zabitych. P ro tokó ł  p rzew iduje  p o za  tym adm i­
n is tracy jne  zarządzen ia  o b y d w u  p a ń s tw  m ające  n a  celu zapob iec  
pow tórzeniu  się w  przyszłości1 podobnych  k rw aw y ch  w ydarzeń . 
P o  o b us tronnym  przyjęciu i podp isan iu  p ro tokó łu  nuncjusz o d ­
p ra w ił  u roczyste  n a b o ż e ń s tw o  na  cześć M atki Bożej d ’Alta Gratia , 
pa tronki republiki San Domingo.

N ow y dow ód  pokojow ej roli Stolicy Świętej w  m iędzynaro­
d o w y ch  konfliktach.

•ł*

R aport  doktrynalnej Komisji Kościoła anglikańskiego, o  któ­
rym m ówiliśm y w  poprzednim  numerze, jak  się na leżało  spodz ie ­
w a ć  nie wielu sw ych  w y zn aw có w  zadow olnił;  w yw oła ł na tom ias t  
różnorodnie  się p rze jaw ia jące  p raw dz iw e  w y b uchy  oburzenia. 
N iektóre dzienniki są  zasy p an e  pro tes tacy jnym i listami, a w śród  
nich wiele podp isanych :  „zniechęcony  la ik“ .

W  południowej Afryce w ybuch ła  p raw d z iw a  burza; buntują  
się pas to rzy  refo rm ow anego  Kościoła ho lenderskiego. R aport  jes t
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dla  nich „a teuszow sk i“ i , ,an tychrześcijańsk i“ , a arcybiskupi prze­
c iw staw ia jący  się słowu Bożemu uw ażani s ą  za „n iew iernych1*.

Anglikański b iskup z Natalu, dr. F isher, k tóry  zapoznał się 
ze s treszczeniem  p rzes łanego  d rogą  te legraficzną raportu ,  podał 
w  w ą tp liw ość  jego  au tentyczność. P ew ne  zaw arte  w streszczeniu  
tw ierdzenia , ośw iadczył, są  tego  rodzaju , że o  ileby były au ten­
tyczne, s tanow iłyby  w yraźne  odrzucenie  „w yznan ia  w ia ry “ a n ­
g likańsk iego  Kościoła.

(Cokolwiek by się mówiło i jakkolw iek rap o r t  by się oceniało, 
nie u lega  w ątp liw ości,  iż Kościół anglikański je s t  ciężko chory. 
W  dziedzinie doktrynalnej p raw ie  ca łkow ita  anarchia . D o k try n a l­
n a  Komisja dokonała  cudów  ró w n o w ag i  i sumiennie p raco w ała  
w  c iąg u  15 lat, by znaleźć formuły zdolne zadowolnić  na jw iększą  
liczbę w iernych; jak  się okazuje sku tek  nie odp o w iad a  oczek iw a­
niom.

Świątynie  anglikańskie  uparc ie  się w y ludn ia ją ;  duchow ień­
s tw o  anglikańskie , aby  je  zapełnić, ucieka  się do  w sze lk iego  ro­
dzaju  ś rodków  ratunku, częs to  w ątp liw ej w artośc i.  W  niektórych 
ekran  już się za instalow ał. W yśw ie tlane  filmy są oczyw iście  treści 
re ligijnej: ale nie ma pewności,  czy i one nie zmienią sw ego  cha­
rakteru .

W  św ią tyn i św. Trójcy , w  K eigh ley  zas to sow ano  lepszy po­
mysł; podczas  n iedzielnego w ieczornego  nab o żeń s tw a  rozdaw ano  
bilety  na  tańcu jący  wieczorek, k tóry się odbył bezpośredn io  po 
nab o żeń s tw ie  w  szkole parafia lnej;  wielu parafianom  in ow ac ja  
ta  w ielce  się podobała .

P a s to r  W ilks  oświadczył, że jes t  zachw ycony  zachow aniem  
się tancerzy  i tancerek ; o trzym uje on  s to sy  listów ze w szystk ich  
stron Anglii; jedne  go ganią , inne przeciw nie aprobują .  P a s to r  
W ilks  s tw orzy  n iew ątp liw ie  szkołę.

* * *

N asu w a  się przypuszczenie , czy w ew nę trzny  rozkład angli-  
kanizm u nie  pozosta je  w  zw iązku  z d y re k ty w ą  p ry m asa  Anglii 
w  sp raw ie  t. zw. ruchu oksfordskiego (M ovem ent of O x fo rd s ) ;  
z ap o czą tk o w an y  on zosta ł  przed  la ty przez sfery anglikańskie , 
p rag n ące  zbliżenia, a naw et z łączenia się z Kościołem katolickim; 
cieszył się w swoim czasie sym pa tią  i poparc iem  kard y n a łó w
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B urne’a i M erciera; widocznie  i do niego p rzedos ta ją  się rozkła­
d o w e  w pływ y. A rcybiskup W estm inste ru , kardyna ł  Hinsley, jak  
donosi1 „Catholic  Herald", zaw iadom ił duchow ieństw o  swojej die­
cezji, że katolicy nie m ogą  brać  udziału w  ruchu oksfordskim.

„Ruch ten, pisze kardynał, jest  tak  silnie p rzepojony  indyfe- 
rentyzm em  —• innymi słow y błędem po legającym  na  twierdzeniu, 
że w szystk ie  religie są  jednakow o  dobre  —  iż żaden katolik nie 
może być jego  członkiem, ani w sp ó łp raco w ać  z nim aktywnie, czy 
formalnie".

Sekre tarz  kardynała , p ra ła t  Elwes, ośw iadczył zarazem  jed ­
nem u z dziennikarzy katolickich, że „decyz ja  k a rdyna ła  s tanowi 
od p o w ied ź  na m anipulac je  cz łonków  i zw olenników  dzisiejszego 
ruchu oksfordsk iego  w śró d  katolików w  Francji i innych krajów. 
P ro w a d z ą  oni p ro pagandę ,  posiłkując się listem k a rd y n a ła , 'w  k tó ­
rym miał jak o b y  w ypow iedzieć  sw ą sym patię  dla ruchu. W z y w a ­
ją  prze to  katolików  do w spó łp racy  w ruchu oksfordskim. K ardynał 
zaś nie nap isa ł  ż adnego  listu, k tóry  m ógłby  być w podobny  sp o ­
só b  tłom aczony111.

* * *

W  Saint-M axim in, w  departam encie  Var, zm arł w  dn. 10 m ar­
c a  dominikanin O. L ag ran g e .  Słynny egzege ta  je s t  słusznie u w a ­
ż a n y  za w łaśc iw ego  odnow icie la  katolickiej krytyki biblijnej; jego  
po tężn y  w p ływ  n au k o w y  zaznaczył się nie tylko w środow iskach  
Kościelnych, ale i w śró d  uczonych świeckich. G łęboka pobożność  
O. L an g ran g e ’a szła w  parze z jego  wielką w iedzą.

O. L ag range  ur. się w B ourg -en -B resse  (depart .  Ain) 
w  1855 r. P o  ukończeniu wydziału p raw a  na paryskim  u n iw ersy ­
tecie w stąp ił  do dom inikańskiego now icjatu  i w  1881 r. o trzym ał 
w  Hiszpanii św ięcenia  kapłańskie.

W  1890 r. zo rgan izow ał p rak tyczną  szkołę stud iów  biblij­
nych przy  k lasztorze św. S tefana w Jerozolimie, k tórego  w  dw a  
la ta  później został  przeorem . W  1892 r. założył znane czasop ism o  
„L a  Revue B ib lique“ .

Do najw ażn ie jszych  prac naukow ych O. L ag ran g e ’a należy 
zaliczyć:

„ M etoda  h is to ryczna  w  zas tosow aniu  p rzede  w szystk im  do 
S ta reg o  T e s ta m e n tu "  (1 9 0 3 ) .  „S tud ia  nad religiami sem ickim i" 
(1 9 0 3 ) .  „M esyanizm  li Ż ydów " (1 9 0 9 ) .  „S tud ia  z historii religij—
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n e j“ (1 9 1 5 ) .  „ Is to ta  chrystianizm u w edług  niemieckiej egzegezy“ 
(1 9 1 8 ) .  „Życie  Jezusa  pod ług  R enana"  (1923) .  „K om entarz  na 
księgę S ędz iów 1" (1 9 0 3 ) .  „Listy  do Rzymian (1916)  i do G a la -  
tó w “ (1 9 1 9 ) .  „C ztery  E w an g e l ie '1 (1911 —  1927).

Z a  sw e p race  naukow e o trzym ał tytuł m ag is tra  teologii. P a ­
ry sk a  A kadem ia  „d es  Inscriptions et Belles Le ttres"  w y b ra ła  go 
członkiem koresponden tem  Instytutu. Rząd francuski za usługi 
o d d a n e  nauce francuskiej odznaczył go  krzyżem Legii Honorowej.

Ks. J. Szm.

A K T A  S T O L I C Y  A P O S T O L S K I E J
(A . A. S. n. 2. z  16. II. 1838 r.)

M otu proprio  O jca  św. P iu sa  XI z 31 XII. 1937 r. De pensio-  
niibus o rd inand is ,  w raz  z U s taw ą  no rm u jącą  pensje  personelu  
d u ch ow nego  i św ieckiego  (cyw ilnego  i w o jsk o w eg o ) .

Jest  to  u s ta w a  em ery ta lna  u rzędn ików  p a ń s tw a  W a ty k a ń ­
sk iego  norm ująca  up raw n ien ia  do em erytury  i odszkodow ań  u- 
rzędn ików  w zględnie  ich rodzin, wielkość pensyj em eryta lnych  
o raz  zw iązane  z tym zagadnien ia .

(A . A. S. n. 3 z lutego z  1938 r.)

A kta Ojca św. Piusa XI.

Konstytucje A postolskie. 1. De L o an g w a  z 1 lipca 1937 r. 
Część terytorium  misji De L oangw a  —  dołączona  zos ta je  do W i-  
karia tu  A posto lsk iego  De N y assa  w Afryce Centralnej.

2. De N y assa  e t de L oangw a, z 1 lipca 1937 r. Z części te­
rytorium W ikaria tu  Ap. De N yassa  i misji sui iuris de L o an g w a  
u tw orzona  zosta je  now a P refek tu ra  A posto lska  „D e Fort Jam e- 
so n '1.

3. T auba teus is , ,  z 31 lipca 1937 r. Podz ia ł  diecezji T a u b a te  
(B razy lia )  i u tw orzenie  nowej diecezji z s iedzibą  w  Lorena.

Listy. 1. Do O. N arcyza  D urchsche ina  P rzeo ra  G enera ła  Z a ­
konu Szpita ln iczego  św . Jan a  B ożego z okazji 400-lecia  za łożenia  
Zakonu.
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2. Do J. E. kard. Dolci, jako  lega ta  na K o n g res  E ucharys tycz ­
n y  w Tripoli. 24. X. 1937 r.

3. Do J. E. kard. T appuon i,  P a tr ia rch y  Syro-A ntiocheńskiego  
z okazji 25- lec ia  b iskupstw a . 31 paźdz ie rn ika  1937 r.

A kta Św. Św. K ongregacyj.
N ajw yższa Św. K ongregacja św . Oficium.

D ekret z dn. 19 s tyczn ia  1938 r. po tęp ia  i w c iąg a  na  Indeks 
k siążek  zakazanych  nas tępu jącą  książkę.

D er Katholizismus. Sein Stirb und W erde . Von katholischen 
T h eo lo g en  und Laien. H e rausgegeben  von G u s taw  Mensching.

Św. Kongregacja Obrzędów.

W  spraw ie  beatyfikacji  i kanonizacji Czcig. Sługi Bożej F ra n ­
ciszki K saw ery  iCabrini, założycielki Instytutu M isjonarek  od Najsł. 
S e rca  P. J., dekret z 21 l is topada  1937 r. o rzeka heroiczność jej 
c n ó t  teologicznych i kardyna lnych , poda jąc  kró tk i Jej życiorys 
i historię procesu  beatyfikacyjnego.

Akta Urzędów.

P ap ie sk a  Komisja dla auten tycznej w ykładni K anonów  Ko­
deksu .

O dpow iedzi na przed łożone w ątp liw ości.
I. O komunikacji przyw ilejów  między zakonami.

W ątp l iw o ść .  Czy s łow a kan. 613 § 1: „exc lusa  in pos te rum
q u a l ib e t  com m unicatione '1', należy rozumieć tak, że zosta ły  odw o­
łane  rów nież przywileje  przed  kodeksem  Pr. Kan. praw nie  przez 
zakonn ików  naby te  i spokojnie  p o s iad an e?

Odp. Przecząco.
II. O wyjęciu od kar la tae  sententiae.

W ątpliw ość. Czy strach  ciężki (m etus  grawis) u sp raw ied li­
w ia  od kar la tae  sen ten tiae , jeśli w ystępek , jakkolw iek  z is to ty  
sw ej zły i zaw in iony  ciężko, nie wychodzi na  pogardę  w ia ry  albo 
w ład zy  kościelnej lub na publiczną szkodę dusz w  myśl kan. 
2 2 2 9  § 3 n. 3.

O dp. T w ierdząco .
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Sekretariat Stanu.
Nominacje.

Ks. Prał. T ad eu sz  Zakrzew ski został m ianow any  konsulto-  
rem Św. K ongregacji O brzędów  dla sp raw  beatyfikacyj i kano- 
nizacyj.

R E C  E N Z J  E

Ks. Dr. W acław  M ajewski. Maryja, przyczyna naszej radości.
Krótkie nauki m ajow e. W a rs z a w a  1938 r., str. 173. C ena 2 zł. 
z przesyłką.

Ks. W . M ajewski ob d arza  d u szpas te rzy  czw artą  już se r ią  nauk 
m ajow ych. P oprzedn ie  znalazły  bardzo  p rzychylne  przyjęcie z a ­
rów no  w  prasie, u kapłanów , ko rzysta jących  z nich, jak  i u s łu ­
chaczy . Zw ykle u jem ną cechą  nauk  m ajow ych, w y s tę p u ją c ą  ja ­
sk raw o  zw łaszcza  w tedy, gdy  p ragn ie  się ich użyć ja k o  m ateria łu  
do ustnych  przem ów ień, jes t  w yłącznie  n as tro jow e  ujęcie, po d an e  
w  odm iennej szacie  słownej, ale o b raca jące  się c iąg le  około tej 
samej treści. P rzy  czytaniu  da je  to  w rażen ie  jednosta jnośc i ,  a  ko­
rzys tan ie  do us tnych  przem ów ień  p opros tu  uniemożliwia. A utor 
doskonale  zd aw a ł  i zdaje  sobie  sp raw ę  z tej t rudności i d la tego  
w szys tk ie  jego  nauki p o ru sza ją  określone dok ładn ie  i pełne w e ­
w nętrznej treści tem aty . D ru g ą  cechą nauk  Ks. M ajew skiego , w y ­
s tęp u jącą  w  szczególny może sposób  w  obecnej serii je s t  og rom ne 
b o g a c tw o  p rzykładów . Nie m a  tam  w ca le  teo re tycznych  i a b s t ra k ­
cy jnych  rozw ażań  i w yw odów , m ających  prow adzić  do p rak ty cz ­
nych w niosków . K ażdy poruszony  tem at znajduje  ilustrację, po ­
tw ierdzenie  w  po d an y ch  zdarzen iach  nieraz ba rd zo  zwięźle  u ję ­
tych, ale za  to charak te rys tycznych  i dobitnych. W niosek  p rak tycz ­
ny, co może je s t  najlepiej, w yc iągn ie  sobie  s łuchacz już sam, 
w  c ichości sw ego  serca.

O becna  se r ia  po rusza  tem aty  charak te rys tyczne  dla kultu m a ­
ryjnego. Radość, n iezachw iana  ufność, o tu c h a  naw e t  w  d o św ia d ­
czeniach i krzyżach, o to  ja sn a  nić łą cząca  poszczególne  nauki. 
N iewątpliw ie, m ając  już u to row aną  d ro g ę  przez poprzedn ie  tomiki, 
a p rzynosząc  now e walory , zasługuje  ona na  szerokie ro zp o w ­
szechnienie.

X. E. S.

Ks. Piotr Turbak T . J. —  Ku czci św . Andrzeja Boboli 
T ow . J. —  Kazania i Przem owy. K raków  1938. W y d aw n ic tw o  
A p o s to ls tw a  M odlitw y (Ks. Jezuici) ul. K opernika 26. Stron 94 —  
C ena  zł. 1.80.
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„Kanonizację  A ndrzeja  Boboli przeżyć m usim y jak o  wielkie 
św ię to  kościelne i n a r o d o w e . . .  W  Ojczyźnie uroczystości kano ­
nizacyjne uróść pow inny  do znaczen ia  n a ro d o w eg o  w y z n a n ia  
w ia ry  . .  . “ Zgodnie  z tym w ezw aniem  J. Em. Ks. K ardynała  P ry ­
m asa  nie będzie  w  Polsce kościoła, w którym  by nie odbiła  się 
żyw ym  echem kanon izac ja  A ndrzeja  Boboli.

Z okazji tej kanonizacji ks. P io tr  T u rb a k  T. J. w ydał  w  serii 
„Kazań i Szkiców Księży Tow . J e z / 1' d w a  tr idua  —  po cztery k a ­
zan ia  —  ku czci w ielk iego A posto ła  Pińszczyzny. W  triduum  I. 
p rzechodzi o k re sy  życia  św. Andrzeja  i z ich g łów nych  ry só w  
w y p ro w ad za  w sk azan ia  dla dzisiejszych po trzeb  katolickiego ży­
cia. —  W  triduum II. w yb ie ra  au to r  n iektóre tylko rysy  z życia 
św. Andrzeja, które  rozw ija  w trzech naukach  i w  ich świetle  p o ­
ru sza  dzisiejsze zadan ia  kato lików ; w  czwartej zaś nauce ukazuje  
św. M ęczennika p ińsk iego  jako p a tro n a  narodu  i polskiej misji 
dziejowej. Jako uzupełnienie do łączona je s t  „O d e z w a  J. Em. Ks. 
K a rd y n a ła  P ry m a sa  H londa w  sp raw ie  kanonizacji Bł. Andrzeja  
Boboli“ , z dnia 12 lutego 1938 r.

Układ  kazań  je s t  p rzejrzysty , a szczegółow a ich dyspozyc ja  
w  spisie  rzeczy u ła tw ia  orientację  w  całości. Życie w ielk iego 
M ęczennika i A posto ła  Kresów zosta ło  tu obszernie  uw zględnio­
ne, na po d s taw ie  na jlepszych źródeł. T o  b o g ac tw o  treści oraz 
rzeczow ość  i g run tow ność  opracow an ia ,  p rzy  rów noczesnym  
uw zględnien iu  polskiej rzeczywistości obecnej i1 ak tualnych  jej 
po trzeb , stanow i w yb itną  za le tę  n in iejszego zbioru kazań. Żyw y 
sposób  p rzedstaw ien ia  i pełen  siły styl pow iększa  tę jego  w a r ­
tość. O d da jąc  te kazan ia  do użytku D uchow ieństw a , au to r  w y ­
św iadcza  mu rzetelną przysługę, sk łada jąc  go to w y  i p ierw szo­
rzędny  m ateria ł  do wszelkich u roczystośc i ku czci Świętego.

D odać można, że także ludzie św ieccy  zna jdą  w  tych p rze­
m ów ieniach p oucza jącą  lekturę religijną.

W I A D O M O Ś C I
Z E P IS K O P A T U

50-lecie  kapłaństw a JE. Ks. 
Biskupa A ntoniego Laubitza. —
Dn. 11 z. m. upłynęło  pół wieku 
o d  chwili o trzym ania  św ięceń k a ­
płańskich  przez JE. Ks. B iskupa 
A ntoniego  Laubitza , su fragana  
gnieźnieńskiego. D osto jny  ju b i ­
la t  urodził się w Pakości dn. 7 
czerw ca  1861 r. Do szkół ś red ­

nich uczęszczał w  T rzem eszn ie  
i w  Poznaniu . S tudia  teologiczne 
odby ł w  W u rzb u rg u  i Gnieźnie. 
Po  o trzym aniu  św ięceń k a p ła ń ­
skich pełnił obow iązk i w ikariusza  
i p re fek ta  g im nazjum  w  Inowro­
cławiu. P o  zgonie  m iejscow ego 
p roboszcza  zos ta ł  w  m łodym  je­
szcze w ieku  j e g o  następcą . Na
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tym s tanow isku  odnow ił  ko­
ściół parafia lny , zajął się o d b u ­
dow ą innej leżącej w  gruzach  
s ta roży tne j  św iątyni a nas tępnie  
przys tąp ił  do wzniesienia  now ego 
kościoła, który obecnie należy 
d o  najpiękniejszych świątyń w  
Polsce. P roboszcz  bow iem  ino- 
w roc ław sk i,  m ając  w rodzone po ­
czucie piękna, pogłęb ione przez 
g run tow ne  s tud ia  —  stw orzył 
dzieło  pełne p raw dz iw ego  a r ty ­
zmu. Z as ta ł  w  Inowrocławiu je­
den tylko kościół, opuszczając  
zaś  to m iasto  pozostaw ił cztery.

Z gorliw ością  p as te rsk ą  łą­
czył Ks. Laubitz ożyw ioną dzia­
ła lność społeczną. Stał zaw sze  n a  
s t r a ż y  czystości ducha n a ro d o w e­
go  i gdy  wzm ógł się nacisk  ger-  
m anizacyjny  ks. Laubitz był 
o s to ją  polskości. P raco w ał  na ca ­
łym szeregu  p laców ek  i w re ­
dakcji  „Dziennika  K ujaw sk iego1', 
w  Banku, w T ow . Rolniczym, w 
Czyteln iach L udow ych. Liczne ze 
s t ro n y  rządu prusk iego  spo tyka ły  
go  przykrości, ale to nie osłab iło  
Jego  energii. W  okresie w ojny 
św ia tow ej s taną ł  na czele wielkiej 
akcji chary ta tyw nej,  zw łaszcza  
op iekow ał się sp ra w ą  zao p a trze ­
nia poszkodow anych  kościołów 
w  K ongresów ce w  naczynia  i 
sza ty  liturgiczne. Za  te liczne z a ­
sługi Ojciec św. m ianow ał go 
p ra ła tem , otrzym ał też urząd 
dziekana  a Zw iązek K apłanów  
„U n itas"  w ybra ł  Go swym p re ­
zesem.

W  1919 r. B enedykt XV 
m ianow ał ks. L aubitza  p repozy­
tem kapitu ły  gnieźnieńskiej, a śp. 
ks. P ry m as  Dalbor pow ierzył mu

urzędy Oficjała i W ikariu sza  G e­
neralnego. W  1924 r. został P ro ­
tonotariuszem  Apostolskim  a w  
rok potem  b iskupem  tytu larnym  
Jasseńskim .

Spraw u jąc  rządy  w arch id ie­
cezji gnieźnieńskiej jako  a lter  
ego Ks. P ry m asa  —  Ks. Biskup 
Laubitz złożył dow ody  n iezw ykłe­
go  daru adm in is tracy jnego  i w y -  
jiątkowej pracow itości.  W izy tu jąc  
corocznie archidiecezję  gn ieź­
n ieńską poznał dokładnie  jej 
po trzeby  i z poczuciem o b o w ią z ­
ku i odpow iedz ia lnośc i  czyni 
w szys tko  co  jest  możliwe, by  
życie religijne rozwijało się w  tej 
kolebce Polski jak  najszerzej i 
jak  najgłębiej. Do ow oców  jego  
w ysiłków  należą rów nież re s tau ­
rac ja  a rch ika ted ry  w  Gnieźnie, 
rozbudow a  Seminarium D uchow ­
nego, dom rekolekcyjny, b u d o w a  
„sali p rym asow sk ie j"  m onum en­
talnego muzeum i pom nika 
Chrobrego .

Po  kapłańsku  odczuw a p o ­
trzeby  ubogich i s ta ra  się ho jny­
mi ofiarami ulżyć ich doli. 
N iedaw no  w łaśn ie  ofiarow ał 50 
tysięcy  na budow ę mieszkań d la  
bezrobotnych .

(Ceniąc wielce pracę Ks. Bi­
skupa  Laubitza  Ojciec św. Pius 
XI m ianow ał go w 1931 r. a sy ­
stentem sw ego  Tronu  i h rab ią  
rzymskim.

D osto jny  Jubila t cieszy się 
nie tylko na  terenie swej dz ia ła l­
ności ale i w całej Polsce zasłużo­
ną s ław ą  D obrego  Paste rza ,  męża 
wielkiej zasługi dla Kościoła i 
Ojczyzny.
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Z M I S Y J

W śró d  lodow ych pól A la­
ski.  —  Olbrzym ie tereny  K anady  
i Alaski, rozc iąga jące  się na  
przestrzen i p rzeszło  10 000.000 
kim. kw. s tanow ią  przew ażnie  
ziemię od łogiem  leżącą i przez 
kilka miesięcy co roku pog rążoną  
w  ciem nościach polarnej nocy. 
Dalekie te okolice są  podległe 
jurysdykcji  trzech b iskupów  k a ­
tolickich. N a ziemiach Alaski 
p ra c ą  m isy jną  zajm ują  się am e­
rykańscy  jezuici, zaś w śród  szcze­
p ów  tubylczych nad Za toką  Hud- 
so n a  i M ackenzie trudnią  się 
d u sz p a s te rs tw e m  Oblaci.

Życie m isjonarzy  na  tej d a ­
lekiej Północy  jes t  bardzo  uciąż­
liwe. Eskimosi rozrzuceni są  po 
ca łym  terytorium  niewielkimi 
grupkam i, sk ładającym i się za ­
ledwie z kilku rodzin. O d  jed n e ­
go  osiedla  do drug iego  trzeba 
nieraz jechać  po parę  tygodni, 
dzieli je bowiem  po kilkaset kilo­
m etrów . Przeszłość tych ludów 
eskimoskich tonie w m rokach  ta ­
jem nicy do tychczas nie zupełnie 
jeszcze  zbadanej.  W iad o m o  tyl­
ko, że p rzed  kilkoma wiekami 
Eskimosi zostali odrzuceni do 
tych k ra jów  dalekiej Północy 
przez w rog ie  im szczepy. Eski­
mosi w iodą  bardzo  nędzny ży­
w ot, czerpiąc tak  żywność, jak 
ubranie  i m ateria ł  budow lany  
z łow ów  i rybołóstw a. N azw a 
„E sk im os"  ozn acza  „ten, który 
je  na surow o". Eskimosi potrafią 
nieraz podczas  kilkodniowego 
po low an ia  lub dalszej w y p raw y  
nic  nie brać  do ust. Ale,' gdy  re ­
zu lta ty  po low ania  lub rybo łós tw a  
są pomyślne, potrafi Eskim os za

jednym  zam achem  poch łonąć  
kilka k ilogram ów  m ięsa lub tłu­
szczu.

M ieszkania  eskimoskie są  
bardzo  ubogie i sk łada ją  się 
p rzew ażnie  z jednej tylko izby, 
w której nie można oczywiście 
rozpalać og n isk a  z obaw y, że 
ściany i sklepienie tej ze śniegu 
i lodu skonstruow anej lepianki 
pod w pływem  ciepła się roztopią. 
W nętrze  „ izb y "  eskimoskiej 
ośw ie tla  jedna  tylko m ała  prym i­
ty w n a  lam pka  oliwna. Z iem ia 
jes t  zas łana  skórami, które służą 
w dzień jako  dyw any  a w nocy 
jako  pościel. Kobiet jes t  na ogół 
w śród  Eskim osów  znacznie mniej 
aniżeli mężczyzn. Do przybycia  
m isjonarzy  istniał zwyczaj zab i­
jan ia  now orodków  płci żeńskiej 
n a tychm ias t  po ich urodzeniu. 
W  tym barbarzyńsk im  zwyczaju  
należy szukać częściowo przyczy­
ny w y g asan ia  tej rasy.

Eskimosi, k tórzy nie zostali 
jeszcze naw róceni na w iarę  ch rze­
śc ijańską, czczą boginię  p o lo w a­
nia  . i rybo łów stw a, od której 
zależy w szystko , p o g o d a  i niepo­
goda, pom yślne lub niepom yślne  
łow y itd. Jest  to po tęga , z k tó rą  
trzeba  walczyć za pośredn ic tw em  
czarow ników . M isjonarze, t ru d ­
n iący się p racą  du szp as te rsk ą  w 
tych szczepach, są bardzo  nie­
chętnie przyjm ow ani i zwalczani 
wszelkimi możliwymi sposobam i 
przez czarow ników . Nie jeden 
misjonarz  przepłacił w łasną  g ło­
w ą  sw ą gorliw ość apostolską.

Nie w szystk ie  wioski eski­
moskie m ogą być zaopa trzone  
w  p ro w ian t  co roku. Jeśli s ta tek
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—  a zdarza  się to  nader  często—  
nie zdąży  w ciągu kró tk iego  pó ł­
nocnego  la ta  dotrzeć do jednego  
z portów  w  tych okolicach, m i­
s jonarze  m uszą  całkowicie d o s to ­
so w ać  się do w arunków  b y to w a ­
nia eskimoskiego, szyć sobie 
u b ran ia  ze skór i pożyw iać  się 
tym  sam ym  co tubylcy i czekać 
c ierpliw ie przez cały rok na w ie­
ści z rodzinnego kraju. N iedawno 
pewien misjonarz  po długim od ­
cięciu od św ia ta  cyw ilizow anego 
dow iedz ia ł się odrazu o  śmierci 
sw eg o  ojca, matki i braci, po le­
głych na froncie. Jednocześnie  
dow iedz ia ł się misjonarz o tym, 
że na świecie sza la ła  W ielka  
W ojna , Aby mieć pojęcie o ca ­
łości obrazu egzystencji tych 
dzielnych m isjonarzy dalekiej 
P ó łnocy  t rzeba  pam iętać  jeszcze 
o  strasz liw ych  m rozach, jakie w 
tych okolicach panu ją  i które d o ­
chodzą  do 70 stopni poniżej zera.

Mimo to  jednak  bardzo  w ie ­
lu m isjonarzy, którzy porzucili 
te okolice, czuje potem  długie 
la ta  nostalg ię  za tą krainą lodo­
w ych pól i śniegu.

Plon 16-letniej działalności 
W ikariusza A postolskiego w  
Danii. —- W ikariusz  Apostolski 
w  Danii b iskup  Roskilde msgr. 
Józef Brems wniósł os ta tn io  do 
Stolicy Apostolskiej p rośbę  o 
zwolnienie go ze w zględu na 
s tan  zdrow ia  z za jm ow anego  do­
tychczas stanow iska . W obec  tego 
w szystk ie  niemal dzienniki duń­
skie pośw ięcają  ks. b iskupow i 
Brem sow i liczne w spom nienia  
i lustru jące jego  działalność na te­
renie  Danii. Biskup Brems, u ro­
dzony w r. 1870 w Testelt ,  a rch i­
diecezji mechlińskiej, w Belgii i

na leżący  do zakonu p rem o n s tra -  
tensófw, urząd  W ikariu sza  Apo­
sto lsk iego  w  Danii i godność  
b isk u p a  Roskilde objął w r. 1922. 
P ierw sza , sp o rząd zo n a  przez 
niego w r. 1923, s ta ty s ty k a  w y­
kazy w ała  19 tysięcy katolików  
duńskich. O becnie , po 15 latach 
pracy, D ania  p os iada  26 tysięcy 
katolików, poza  p ow ażną  liczbą 
katolickich robotn ików  polskich, 
k tórzy tym czasem  z Danii re- 
em igrowali do  Polski.  Biskup 
Brems w  ciągu 16 lat sw ej dzia­
łalności poświęcił 33 nowe ko­
ścioły i kaplice katolickie i po ­
wołał do życia liczne szpitale, 
przytułki i szkoły, wielkim cie­
szące się pow ażan iem  naw et 
w śród  pro testanckie j ludności. 
D bał o pobudzenie  pow ołań ka­
p łańskich  w śró d  ludności miej­
scowej i doprow adził  do tego, że 
dziś zam ias t pięciu, jak  czasu 
rozpoczynania  działalności, D an ia  
liczy obecnie cz ternastu  księży 
z pochodzenia  D uńczyków.

Czerwony Krzyż w  uznaniu 
zasług misjonarzy katolickich.
—  Z Chin donoszą, że w icep re ­
zes M iędzynarodow ego Komitetu 
C zerw onego  Krzyża, Moss, p rze­
słał na  ręce m isjonarzy  katolic­
k ich  w S huchang  sum ę 2.000 
dolarów  a misjonarzom  w Kaifeng 
5.000 dolarów  w raz  ze słowami 
n a jgorę tszego  uznania  dla dziel­
nych aposto łów  w iary  i m iłosier­
dzia chrześcijańskiego. Pod  
opieką  m isjonarzy  znajduje  się 
obecnie  przeszło 10 tysięcy ucie­
kinierów z okolic, objętych 
pożogą  wojenną.

O działalności dobroczynnej 
m isjonarzy katolickich na Dale­
kim W schodzie  św iadczy  m. in.
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ró w n ież  fakt, że N arodow y  Ko­
m ite t  Katolicki s tw orzony  spe ­
c ja ln ie  d la  n iesienia  pom ocy 
■ofiarom w o jny , zebrał już ponad  
12000 dolarów . Ze w szystk ich  
s t ro n  n ap ły w ają  datki: tu m ło­
dz ież ,  sem inarzyści kosztem  po­
św ięceń  zb ie ra ją  pieniądze, tam 
znów  szpital da je  pom oc lekarską 
i schronien ie  dw akroć  większej 
liczbie osób  aniżeli powinien w 
■czasach norm alnych. W  rezu lta ­
c ie  coraz to  zw iększa  się liczba 
C h ińczyków , k tórzy  po  w yjśc iu  
z e  szpitali katolickich dob row ol­
nie  p roszą  o przyjęcie ich na  łono 
p raw d z iw e j  W iary .

Misjonarz polski —  m ęczen­
nikiem  za W iarę w  Chinach. —
J a k  w iadom o  na  jesieni ub. r. 
w  Schuntehfu  w  prowincji Hopeh 
(C h iny )  komuniści uprowadzili 
a  nas tępn ie  zam ordow ali  b iskupa  
Sch ravena  oraz kilku misjonarzy. 
W ś ró d  tych osta tn ich  zna jdow ał 
s ię  rów nież Polak, b ra t  W ła d y ­
s ław  Princ, rodem  z Pom orza.

M łody ten męczennik za 
W ia rę  św. w s tąp i ł  do Z g ro m a­
d z e n ia  księży M isjonarzy  w  la­
tach  1926 —  27. W  chwili 
śm ierci liczył zaledw ie około 30 
la t .  N ow icja t  o d b y w a ł  w  K rako­
w ie  n a  Kleparzu. Do Chin w yru ­
sz y ł  z g ru p ą  innych kap łanów  w

R Ó

W ATYKAN —  U stanow ie­
nie Centralnego Urzędu Akcji 
Katolickiej. —  Ojciec św. u s ta ­
nowił Centra lny  Urząd Akcji Ka­
tolickiej ( Ufficio Centra le  per 
A zione C atto l ica)  i k ie row nictw o

1932 roku. Dłuższy czas p rzeby ­
w a ł na  p laców ce  misyjnej w  
W enchow , gdzie  pom agał m. in. 
znakom item u kap łanow i-okuli-  
ście, ks. dr. Szuniewiczowi. W  
czerwcu 1937 r. w yjecha ł  b ra t  
Princ  do Schuntehfu, a b y  tam  
n iebaw em  zginąć śmiercią  m ę­
czeńską z rąk b an dy tów  kom u­
nistów.

Bohaterski czyn m isjonarza  
kanadyjskiego. —  A gencja  p ra ­
so w a  „C anad ian  P re s s 11' donosi o  
bohatersk im  czynie m is jonarza  
kanady jsk iego , o. Langlois z Al- 
b any  n ad  za toką  Jam esa . D ow ie­
dz iaw szy  się, że w  odległości1 
115 mil pew ien  Indianin zosta ł  
ciężko ran iony  siekierą, m isjo­
narz n iezwłocznie udał się w  
drogę. W sk u tek  wielkich za sp  
śnieżnych przyby ł do rannego  
dopiero  po  ośmiu dniach. India­
nin został przygniec iony  przez 
u p ad a jące  drzew o w lesie i chcąc 
się spod  n iego  osw obodzić  m u­
siał sam sobie obciąć nogę. N a­
stąpiło  zakażenie. N ieszczęśliwy 
od 14 dni był n ieprzytom ny i 
w alczył ze śmiercią. M isjonarz  
z wielkimi ostrożnościam i um ie­
ścił rannego  n a  san iach  i zawiózł 
go  do najb liższego  m isy jnego  
am bula torium  gdzie zosta ł  o p e ­
row any  i u ra to w an y  od n iechyb­
nej śmierci.

N E

jego  pow ierzy ł kardyna łow i Józe­
fowi Pizzardo.

Celem C en tra lnego  Urzędu 
Akcji Katolickiej je s t  w yjaśn ian ie  
i za ła tw ian ie  rozlicznych z a g a d ­
nień w ysuw anych  przez b isku­
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p ów  różnych diecezyj w  związku 
z działa lnością  Akcji Katolickiej. 
Jes t  to tym donioślejsze, że 
A kcja  Katolicka, b ędąc  w yraźnie  
określoną  w sp ó łp racą  świeckich 
w  h ierarchicznym  aposto ls tw ie  
Kościoła, nie może nigdy  tracić 
cha rak te ru  swej zależności od 
b iskupów .

Siedziba  now ego Urzędu 
mieścić się będzie w P a łacu  Kon- 
g regacy j Rzymskich. K ierow nic­
tw o jego  pow ierzone zostało  kar­
dynałow i P izzardo, poniew aż o d  
sa m e g o  początku  jes t  on ścisłym 
w spó łp racow nik iem  Pap ieża  w  
dziele Akcji Katolickiej i dosko ­
nale  jes t  zaznajom iony z całą 
d o ty ch czaso w ą  jej działalnością.

POLSKA —  Kanonizacje 
św iętych  polskich. —  W chwili 
g d y  zbliża się wielki dla Polski 
katolickiej dzień u roczyste j  ka­
nonizacji błog. A ndrze ja  Boboli, 
w a r to  p rzypom nieć  da ty  i oko­
liczności daw nie jszych  kanoniza- 
cyj, k tóre  kraj nasz  o b d a rzy ły  
św iętym i P a tronam i i O ręd o w ­
nikami w  niebie, poch o d zący ­
mi z krwi naszego narodu.

N a jdaw nie jszą  z h is to rycz­
nie znanych  jes t  u roczysta  kano­
n izacja  św. S tan is ław a  B iskupa 
M ęczennika, której dokonał pa­
pież Inocenty IV w dniu 8 w rze­
śn ia  1253 r. w kościele św. F ra n ­
ciszka w  Asyżu. Św. S tan is ław  
z g inĄh jak  w iadom o, śmiercią  
m ęczeńską  w dn. 11 kw ietnia  
1079 r. w  opinii św iętości (in 
odore  san c t i ta t is ) ,  tak  że już 
w  r. 1088 nas tąp iło  uroczyste  
p rzeniesienie  jeg o  zwłok z ko­
ścioła św. Michała na Skałce do 
k a te d ry  krakow skie j,  co w ed ług

ów czesnych  zw yczajów  byk> 
w stępem  do kanonizacji.  S p ra w a  
jednak  samej kanonizacji ze 
w zględu n a  stosunki polityczne 
długi czas jeszcze n ie  była po­
de jm ow ana. P ie rw szy  podją ł tę 
sp raw ę  b iskup  Iwo O d ro w ą ż  
( 1 2 1 8 -  1229), szczęśliwie do­
prow adził  ją  do końca  jednak  
dopiero  biskup P ra n d o ta  z B ia­
łaczow a ( 1 2 4 2 - 1 2 6 6 ) .  Za  jego  
czasów  p ap ież  Inocenty IV w y­
znaczył komisję (z łożoną z Peł­
ki, a rcyb iskupa  gnieźnieńskiego,. 
T o m asza ,  b iskupa  w roc ław sk ie­
go  i H enryka, o p a ta  lubiąsk ie-  
g o )  d o  z b ad an ia  cudów  św. S ta­
nisława, a nas tęp n ie  p o w tó rn ą  
pod  k ierow nictw em  Jak u b a  z 
Velletri, umyślnie przyby łą  do 
Polski w r. 1252. S tanow iło  t o  
o s ta tn i  e tap  procesu  kanon iza­
cyjnego, k tóry uw ieńczony został, 
ogłoszeniem bulli kanonizacyjnej 
w roku następnym .

D rugą z kolei była kanoni­
zacja  św. Kazim ierza królew icza, 
trzeciego syna  króla Kazimierza 
Jag iellończyka i E lżbiety Au­
striaczki. O głoszoną ona zos ta ła  
przez pap ieża  Leona X w r. 1521. 
Św. Kazimierz, gorliw y czciciel 
NPM aryi, k tóry  jeden z p ie rw ­
szych w raz  z ojcem swym odbył 
m. in. p ie lgrzymkę do Jej 
sank tuar ium  na Ja sne j  Górze, je s t  
au torem  słynnego  hymnu ku czci 
Matki Bożej „Om ni die dic M a- 
r iae“ . O dpis tego  hymnu znale­
ziono ob o k  n ieuszkodzonych  
zwłok Świętego, g d y  trum nę jeg o  
o tw ar to  w r. 1604.

W kró tce  p o tem , w dniu 17 
kw ietnia  1594 roku papież  Kle­
m ens VIII ogłosił uroczyście  ka­
nonizację trzeciego Polaka , św.
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Ja c k a  O drow ąża . Św. Jacek jeden 
z p ierw szych  uczniów św. Domi­
nika, k tórego  regułę zaprow adził  
m. in. i w  Polsce, zmarł w K rako­
w ie  w dn. 15 s ierpnia  1257 roku. 
Już za życia św. Jacek wsławił 
się licznymi cudami i go rliw ą  
p ra c ą  misyjną, wreszcie b ogobo j­
ną  śmiercią w pow szechnej opinii 
świętości. C uda  pow ta rza jące  
się i po jego  zgonie wpłynęły  
znacznie  na przysp ieszenie  kano­
nizacji. Należy zaznaczyć, że św. 
Jacek  czczony jes t  także  w 
o b rząd k ach  syryjsko-m aronick im  
i am brozjańskim .

N astępne  kanonizacje  św ię­
tych polskich o d b y ły  się dopiero  
w  XVIII w. P ie rw szą  z nich była  
k anon izac ja  św. S tan is ław a Kost­
ki, ogłoszona przez p ap ieża  Kle­
m ensa  XI w  dniu 13 l is topada  
1714 r., aczkolwiek sam uroczy­
s ty  ob rzęd  kanonizacyjny  odbył 
.się dopiero  31 g rudn ia  1726 r. za 
pontyfikatu  B enedykta  XIII. Kult 
św . S tan is ław a Kostki, zm arłego 
w  18 roku życia  w dniu 15 s ie rp ­
nia 1568 r. rozpoczął się w łaśc i­
wie z chwilą jego  zgonu. Fakt 
ten oraz liczne za przyczyną św. 
S tan is ław a  w y jednyw ane  łaski, 
zw łaszcza  w Polsce, spraw iły , że 
Klemens X zezwolił w r. 1670 na 
odm aw ianie  pacierzy  kap łań­
skich i o d p raw ian ie  M szy św. ku 
jego  czci a następnie  w r. 1674 
ogłosił św. S tan is ław a Kostkę p a ­
tronem Polski. Od tej chwili 
p roces  kanonizacyjny  począł po­
s tępow ać  w  bardzo  żyw ym  tem ­
pie.

D rugą w XVIII w. a zarazem  
o s ta tn ią  przed o czeku jącą  nas ka­
nonizacją  błog. Andrzeja  Boboli, 
była kanonizacja  św. Jana  K an­
iego, zm arłego  w dniu 24 grudn ia

1473 r. p ra ła ta  ko leg ia ty  św. 
F loriana  w  K rakowie na Klepa- 
rzu i profesora  U niw ersy te tu  J a ­
giellońskiego. Papież  Inoeenty 
XI w roku 1680 pozwolił na  od­
praw ianie  M szy św. i odm aw ianie  
pacierzy  kapłańskich  ku czci Jana  
Kantego, zaś A leksander VIII w  
dniu 16 w rześn ia  1690 roku 
ogłosił jego  beatyfikację. K ano­
n izacja  św. Jana  K antego doko­
naną  zosta ła  przez K lemensa XIII 
w  dniu 16 lipca 1767 roku.

Kurs społeczny Katolickiego  
Związku M ężów w  W arszaw ie.
—  Katolicki Zw iązek  M ężów w 
Polsce, skup ia jący  około 150.000 
mężczyzn w całym kraju, a w 
tym 30%  robotników , w myśl te­
gorocznego  has ła  Episkopatu  
podjął szereg  in icja tyw w  celu 
rozszerzenia  i pogłęb ien ia  zasad  
katolickiej nauki społecznej. Jed ­
ną z tych inicjatyw było zorgan i­
zow anie  tygodn iow ego  kursu 
społecznego (o d  21 do 26 m arca  
1938) pośw ięconego  zagadn ie ­
niom robotniczym  w Polsce. Na 
kurs ten p rzyby ło  przeszło  50 
działaczy katolickich ze w szy s t­
kich praw ie  diecezyj polskich, 
pracu jących  na terenach robo tn i­
czych,

Kurs o tw orzył prezes Z w iąz­
ku p. mec. Ludwik Dom ański, po­
czym referat inauguracy jny  w y­
głosił a sys ten t  kościelny Z w iąz­
ku ks prof. Wł. Lew andow icz  
M. I. C. n. t. „Aktualność z a g a d ­
nienia robotn iczego  w ram ach 
Akcji Katolickiej". Z kolei w ygło­
sił referat n. t. „K lasa  robotnicza 
w  P o lsce"  ks. dr. L. Paw lina.

Drugiego  dn ia  kursu  w y g ło ­
szone zostały  referaty: „Związki 
zaw odow e w Po lsce"  —  ks. mgr.
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Al. Mościcki. „Ruch spółdzielczy 
ż punktu  w idzenia  robo tn ik a11 —- 
p. A. J. P ią tkow ski. „O brona  in­
te resów  robotn ika  w ustro ju  kor­
po racy jnym " —  dr. M. M an teu ­
ffel. W  trzecim dniu poruszone 
zostały nas tępu jące  zagadnien ia: 
„Cele gospodarcze  i drogi do ich 
realizacji w p rogram ie  socjali­
stycznym, kom unistycznym  i ka- 
to licko-społecznym " —- ks. prof. 
dr. A. Roszkowski, „W alk a  klas 
a katolicka obrona  interesów ro- 
b o tn ik a“ —  prof. L. Czerniewski. 
„R odzaje  ubezpieczeń społecz­
nych i ich w artość  dla robo tn ika"  
■—'.mgr. M. Wisłocki. „Przyczyny , 
rozm iary  bezrobocia  w Polsce i 
w a lk a  z nim “ —• ks. prof. dr. St. 
W yszyński.

C zw arty  dzień pośw ięcony 
został omówieniu u s ta w o d a w s tw a  
pracy  w Polsce. Prelegentam i 
byli pp, mec. L. D om ański i St. 
Kaczorowski. Nazajutrz  ks. dyr. 
E Kozłowski omówił zag ad n ie ­
nia: na  czym po lega  obecna  nie­
spraw ied liw ość  w podziale d o ­
chodu społecznego, oraz dr. A. 
Niesiołowski —■ akcję kulturalno- 
o św ia tow ą  w śród  robotników. 
W reszc ie  ks. dyr. St. Nowicki 
zobrazow ał sposoby  p row adzen ia  
akcji ku ltu ra lno-ośw iatow ej w 
ram ach  A. K.

Na zakończenie  kursu dyr. 
T  Błażejewicz, p rezes K. S. M. 
w  W arszaw ie ,  p rzeds taw ił  s łu­
chaczom  zasady  katolickiej nauki 
społecznej, a ks, dyr. Lew ando- 
w icz wygłosił referat n. t. „Szu­
kajcie najpierw K rólestw a Boże­
go i sp raw iedliw ości jego  a w szy ­
stko  inne będzie wam przydane" .

N a kursie społecznym  KZM. 
był obecny  pro tek tor  Związku 
JEm. Ks. K ardynał Al. Kakowski,

k tóry  w przem ówieniu  swoim do 
uczestn ików  kursu zwrócił szcze­
gólną  uw agę  na  konieczność p ro ­
w adzen ia  pracy  społecznej w du­
chu Kościoła w śród  robotników , 
którym  zag raża ją  liczne n iebez­
p ieczeństw a  ze s trony  komuniz­
mu.

Uczestnicy kursu poza w y ­
kładami —  brali udział w  sem i­
nariach  p rak tycznych , pośw ię ­
conych poruszanym  z ag ad n ie ­
niem.

Z za kulis m lodow iejskiego  
uniwersytetu ludow ego. —  O s ta t ­
nio dużo się mówi o  m łodow iej-  
skich un iw ersy te tach  ludowych. 
Czytaliśm y w prasie  szereg re ­
po rtaży  i w yw iadów  na ten te­
mat, a z t rybuny sejmowej pad ło  
poważne- zastrzeżenie  posła  
K rzeczunowicza w spraw ie  uni­
w ersy te tów  ludowych.

O becnie  ukazała  się cenna  
publikacja , rzucająca  now e św ia ­
tło na  system w ychow aw czy  mło_ 
dowiejskich un iw ersy te tów  ludo­
wych. Jest to pam iętnik pewnej 
d ruchny  KSMŻ, absolw entki uni­
w ersy te tu  ludowego, k tó ra  d o s ta ­
ła  się do tego  un iw ersy te tu  jako  
uczennica przysposob ien ia  rolni­
czego. Dowiaiiujemy się z tego  
pam iętnika, że aczkolwiek w cza­
sie kursu odbyw ajy  się oficjalne 
nabożeństw a , to jednak  cała a t­
mosfera  zakładu była, jeśli już 
nie antyreligijna, to w każdym 
razie areligijna. Ataki na Kościół, 
duchow ieństw o  i katolickie o rg a ­
nizacje były na porządku  dzien­
nym. W ychodziły  one zarów no ze 
s trony  g rona  profesorskiego, g o ­
ści o d w iedza jących  zakład, jak  
i od zgrupow anej w nim m łodzie­
ży.
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T o  też na  tym tle rozgry­
w ał się w duszy autorki pam ięt­
nika, p rzez  cały czas pobytu  na 
kursie, głęboki dram at. Była, 
zdaje  się, jedyną  w śród  uczennic, 
k tó ra  zdobyw ała  się sta le  na o- 
b ronę sw ych przekonań religij­
nych i o rgan izacyjno-ideow ych. 
Inne dz iew częta  bądź to n a leża ­
ły do p rzeciw nego jej obozu, 
bądź  cierpiały w milczeniu, nie 
chcąc  na rażać  się kierownictwu 
kursu. T e  ostatn ie , mimo braku 
odw agi,  były jednak  serdecznie  
w dzięczne  swej dzielnej ko leżan­
ce za jej śmiałe w ystąp ien ia ,  co 
św iadczy  o doniosłej roli apos to l­
skiej, jaką  d ruhna  ta spełniała, 
m im o w szystko , w tak trudnych 
w arunkach .

N iepodobna  w krótkiej no ­
ta tce  wyliczyć w szystkie  rew ela­
cyjne szczegóły pam iętnika. O 
jeg o  wartośc i,  z punk tu  w idzenia  
psycho log icznego  i p ed ag o g icz ­
nego  św iadczy  fakt, że ukazał 
się om jako  w y d aw n ic tw o  P o z ­
nańsk iego  T o w a rz y s tw a  P e d a ­
gog icznego  z p rzedm ow ą dra 
M ariana  W ach o w sk ieg o  (T y tu ł:  
„ W  w alce  o w łasny  pogląd  na 
św ia t“ , cena zł. 1.30).

Pam ię tn ik  ten powinien z a ­
in te resow ać  całe spo łeczeństw o 
polskie. O pisany  przez autorkę 
un iw ersy te t  nie jes t  bowiem  
wyjątkiem . P am ię tn ik  bowiem 
św iadczy, jak w  tych un iw ersy ­
tetach, na k tóre  p łyną  subw encje  
z poda tków  płaconych przez ka­
to lików, w ychow uje  się młodzież 
w  duchu n ieprzychylnym  religii. 
T a k  być nie powinno. Niech 
więc pam iętnik  będzie nowym 
krokiem do w yjaśn ien ia  sp raw y  
m łodow iejskich  un iw ersy te tów  
ludowych.

Katolicki U niwersytet Lu­
belski w 1 9 3 6 /3 7  r. —  O głoszo­
ne zostało  sp raw ozdan ie  rek to r­
skie ze s tanu  Katolickiego Uni­
w ersy te tu  Lubelskiego w roku a- 
kademickim 1936/37. W  okresie  
tym urząd  W ielkiego Kanclerza 
Uniw ersy te tu  sp raw ow ał JE. Ks. 
Biskup M. Fulman. Rektorem był 
ks prof. Szymański, p rorek torem  
prof. Białkowski, dziekanami zaś: 
wydziału teologicznego ks. prof.
H. H oemaeker, wydz. kanonicz­
nego ks. prof. J. Rofh, wydz. p ra ­
w a  i nauk społeczno-ekonom icz­
nych prof. J. Wiślicki i nauk hu­
m anis tycznych prof. H. Życzyń- 
ski. Ogółem na K. U. L. w ykłada  
55 osób , w  tym profesorów  ho­
norow ych 2, zw yczajnych i n a d ­
zw yczajnych 27, zas tępców  h a ­
bilitowanych 4, zastępców  n i th a -  
bilitowanych 7, p row adzących  
w ykłady  zlecone 2, a sys ten tów  
9, lektorów 4.

Liczba s tuden tów  w ynosiła  
891 osób , s tuden tek  310, razem 
1201; podział młodzieży na w y­
działy był nas tępu jący :  na w y­
dziale teologicznym —  9 księży 
s tudentów , na kanonicznym —- 
19, na p raw no-ekonom icznym  —  
827 s tuden tów  i 199 s tudentek, 
razem —  1226, na hum anistycz­
nym —  36 s tuden tów  i 11 1 s tu­
dentek, razem  147. Na wydziale  
p raw no-ekonom icznym  jako ję ­
zyk o jczys ty  podało: ukraiński 
25 osób, rosyjski 5; na  hum ani­
stycznym  —  rosyjski 2, razem 
język ukraiński 25, rosyjski 7. 
Na wydziale praw no-ekonom icz­
nym było 24 greko-kato lików , 
16 p raw osław nych , 2 ew angeli­
ków, na  hum anistycznym  —  4 
p raw osław nych , 1 ewangelik , r a ­



188

zem greko-ka to lików  —  24, p ra ­
w os ław nych  20, ew angelików  3.

Co do pochodzen ia  m iasto  
d os ta rcza  bezpośredn io  więcej 
s tuden tów  niż wieś, m ianowicie 
m ias to  894 studen tów , czyli 74, 
7% , wieś —  307, czyli 23, 3%  
Z poszczególnych zaw o d ó w  ro ­
dziców  na p ierw sze  miejsce w y ­
su w a  się rolnictwo. Przez to k o ­
ryguje  się poprzedn ia  s ta ty s ty ­
ka, to  znaczy, że gdy  chodzi o za ­
w ody, najwięcej dzieci na un iw er­
sy te t  posy ła  rolnictwo, m ianow i­
cie 375 s tuden tów  czyli 32, 6% , 
w  tym drobni rolnicy (do  15 ha)
—  297, więksi —  78. N astępnie  
idzie przemysł, handel i przede 
w szystk im  kom unikacja  (kolej)
—  388 osób czyli 28, 1% ; służba 
pub liczna  —  232 czyli 19, 3% ; 
inne zaw ody  256 czyli 20% .

Zw iązek Polek w spiera ko­
ścio ły  na Kresach. —  W  P ozna­
niu w  lokalu dawnej „Łow iczan­
ki" (Al. M arcinkow skiego  21) 
Zw iązek  Polek  zorgan izow ał w y­
s taw ę  szat liturgicznych i p a r a ­
m entów  kościelnych, p rzezna­
czonych dla ubogich kościołów  
na Kresach W schodnich .

W y s ta w a  obejm uje więcej 
ekspona tów  niźli w  roku ub ie ­
głym. Złożyła się na nią cało­
roczna p raca  C en tra l i  Zw iązku 
w  Poznaniu  i oddzia łów  w Śre­
mie, Rawiczu i C zarnkow ie o raz  
d a ry  innych organizacyj i o sób  
p ryw atnych  z całej Polski. M. in. 
w yróżn ia ją  się o rna ty  ( je s t  ich 
4 6 ) ,  kapy, 2 kielichy i wiele in­
nych przedm iotów. W arto ść  o -  
g ó lna  pięknych, w zorow o w yko­
nanych sza t kościelnych wynosi 
około 10 tysięcy złotych.

W y s ta w ę  otworzył ks. kan. 
Zborow ski, szef Kancelarii Ks. 
P ry m a sa  Polski.

Na w alnym  zebraniu  Zw ią­
zku Polek odbytym  dn. 23 ub. 
m. w  sali parafialnej św. M arci­
na, ks. kan. Z borow ski w  prze­
mówieniu swym podniósł donio­
słość p rac  Związku i ośw iadczył, 
że JEm. Ks. Kardynał p rzysy ła  
mu b łogosław ieństw o  dla  dal­
szych prac  misyjnych na Kresach 
W schodn ich , zagrożonych  przez 
sekc ia rs tw o  i bezbożnictwo.

Spraw ozdan ie  Z a r z ą d u  
św iadczy , iż p race  Związku, 
w sp ie ran eg o  przez szereg  orga­
nizacji katolickich z całej Polski, 
nab ie ra ją  coraz w iększego  roz­
machu. Liczne p ro śb y  nap ływ a­
jące z Kresów o sp rzę ty  kościel­
ne, s tw ierdzają ,  że działalność 
Z. P. jest  bardzo  pożyteczna. 
Z in icja tyw y Związku przystąp io ­
no już do budow y  kościoła w P e-  
respie  (pow . łucki na W ołyn iu ) .  
Zw iązek  w ostatn im  roku trudnił 
się rów nież szerzeniem pism ka­
tolickich.

W  spraw ie zgłoszeń do 
Związku Katolickich Radiosłu­
chaczy. —  W obec  licznych za­
pytań, k ierow anych  do centrali 
Związku Katolickich Radiosłu­
chaczy, w yjaśn iam y, że w  tych 
diecezjach, w których zostały  
zorgan izow ane  oddziały o k ręgo­
w e  Z. K. R. należy się zg łaszać 
do Z arządów  w spom nianych  O d­
działów, a więc: W arszaw a , ul. 
M iodow a 20 m. 8., Kraków  ul. 
Zw ierzyniecka 1 m. 10.; Lwów 
ul. F redry  3; P oznań , Al. M ar­
c inkow skiego 22, 111 p. (n a  ręce 
p rezesa  dra  E re c iń sk ie g o ) ; Łom ­
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ża, Dom Katolicki; w  Pińsku 
p row adzi sp raw y  Z. R. K. JE. Ks. 
B iskup Karol Niemira, w Sando­
mierzu zaś ks. red. Jacek P rzy g o ­
da, ul. P. Maryji 6 („S iew ca  
P r a w d y " ) ,  do chwili zorganizo­
w an ia  oddz ia łów  okręgowych. 
Z innych diecezyj —  narazie  
zg łaszać  się w p ro s t  do Centrali 
Z. K. R. —  Kraków, ul. Kano­
n icza  14, zaznacza jąc  z jakiej 
diecezji w p ły w a  zgłoszenie.

„Tydzień walki z pornogra­
fią" w  W ilnie. —  W ileńska  mło­
dzież akadem icka  (Sodalie ja  
M ariańska  A kadem ików  i Liga 
O drodzenia  M ora lnego) zorgani­
zow ała  pod p ro tek to ra tem  JE. Ks. 
A rcy b isk u p a  R. Ja łbrzykow skiego  
i J. M. Ks. R ektora  prof. A. W ó y -  
cickiego „Tydzień  walki z po r­
nografią" . Tydzień  rozpoczął się 
od n ab o żeń s tw a  ce lebrow anego  
przez JE. Ks. B iskupa Michal- 
k iew icza w kościele św. Jana. 
Codziennie  w yg ła szan e  są w  sali 
„O gn iska" ,  bądź  w  innych loka­
lach W ilna  o d czy ty  w ybitnych  
p re legen tów , w  spraw ie  walki1 
z pornografią , dem ora lizu jącą  
m asy, zwłaszcza  młodzież. W  
odezw ie  Komitetu m. in. pow ie­
dziano:

„C hcem y jasno  patrzeć  w 
ju tro  Polski, zdobądźm y  się śm ia­
ło na czyn obyw ate lsk i i u suń ­
m y głów ne źródło zarazy  —  
pornografię. Niech troska  o zd ro­
w ie  m oralne i fizyczne narodu 
zjednoczy  w szystk ich  do so lidar­
nej i w y trw ałe j walki, d o p ó ­
ki nie uzyskam y specjalnej u s ta ­
w y  aotypornograficznej i surowej 
cenzury  w  s tosunku do porno­
grafii, a ka ry  na  tych, co p o rno ­

grafię szerzą. P o lsk a  Młodzież 
A kadem icka  nie  spocznie aż w  
życiu polskim zapanu je  zd row a 
i c zy s ta  a tm osfera".

W alka z masonerią w  P olsce.
—  U kaza ła  się w  handlu k s ięgar­
skim broszura  p. t. „Oskarżam y  
m asonerię w Polsce", (B ib lio te­
ka „ Ju tra  P r a c y " ) ,  zaw iera jąca  
mowy, w ygłoszone w Sejmie R.P. 
p rzez posłów  p p . : Juliusza Du­
dzińskiego i W a c ła w a  B udzyń­
skiego w  czasie  dyskusji nad  od­
pow iedzią  p . P rem iera  na in ter­
pelację  posł. D udzińskiego w  
sp raw ie  zeb ran ia  m asońsk iego  
w  gm achu Nacz. Dyrekcji La­
sów  P ańs tw ow ych .  W y d a w c y  p i­
szą w  przedm ow ie: „D ruku jąc  
o ba  przem ów ien ia  naszych po­
słów idziemy niejako na spo tka ­
nie opinii publicznej, k tó ra  jest  
o d d a w n a  g łęboko zan iepokojona 
tym co się dzieje i k tó ra  p o d o b ­
nie jak my, żąda  by nie lekcew a­
żono sytuacji i nie to le row ano  
obcej agen tu ry  pod żadną  p o s ta ­
cią".

W alny Zjazd Kat. Stow . 
M łodzieży Polskiej w e Francji.
— W  niedzielę  do. 27-go lu tego 
o d b y ł  się w  Lens ( P a s  de C ala is)  
w alny  zjazd Katolickich S to w a­
rzyszeń M łodzieży Polskiej w e  
Francji, k tóre  liczą razem z sek­
c ją  żeńską  po n ad  4.000 członków 
i członkiń.

Na zjazd przybył także rek­
tor Polskiej Misji Katolickiej ks. 
dr. F ranciszek  Cegiełka oraz 
konsul genera lny  R.P. w  Lille 
p. A leksander K aw alkow ski. Ze­
brani delegaci w bardzo  ożywio­
nych ob radach  w ykazyw ali  nie­



190

bezp ieczeństw o  komunizmu, j a ­
kie zag raża  młodzieży Polskiej 
w e Francji oraz p rzeros t  spo r­
tów;, który w wysokiej mierze o d ­
suw a  uw agę młodzieży od w yro­
bienia  w ew nę trznego  i re lig ijne­
go. Młodzież po lska  dom aga ła  się 
od  p rzedstaw icieli  władz polskich 
sp raw ied l iw eg o  trak tow an ia  i 
p rzydzie len ia  jej tych pom ocy, 
k tórych udziela się innych zrze­
szeniom.

W  obliczu n iebezpieczeń­
s tw a  kom unistycznego  polska 
młodzież katolicka pos tanow iła  
zm obilizować siły duchow e i m o­
ralne i zdążać cło w yrobien ia  w 
sw ych  szeregach  czy s to  chrześc i­
jańsk iego  św ia topog lądu .

Misje na ulicach. —  „M ożecie 
mi zadaw ać  pytan ia , jakie wam  
się podoba!'" . . .  T ak ie  nap isy  
sp o ty k a  się od pew nego  czasu n a  
wielkich tran sp aren tach  po róż­
nych m ias tach  S tanów  Z jedno­
czonych. P rzed  transparen tem  
stoi kapłan  katolicki lub św iecki 
now o czesn y  apostoł. W  około 
tłum przygodnych  s łuchaczy . . . 
P a d a ją  py tan ia  i odpow iedzi —  
to n o w a  m etoda  aposto ls tw a , 
którą prow adzi na  ulicach „Ca- 
tholic  Ewidence Guild“ (B rac tw o  
dające  św iadec tw o  p raw dzie  ka­
tolickiej) .

Zaczęło się to w mieście 
Oklahom a, liczącym ok. 200.000 
m ieszkańców , w tym zaledw ie 
2 %  katolików. Rezulta ty  tego  a- 
p o s to ls tw a  były w idoczne: w cią­
gu p ie rw szego  już roku tej akcji 
naw róc iło  się na katolicyzm w 
O k lah o m a —  800 innowierców. 
O becn ie  tego rodzaju aposto l­
s tw o  p row adzone  jes t  i w in­
nych m ias tach  S tanów  Zjedn.

z coraz większym  sukcesem  . . .  
N iektórzy katolicy gorszą  się, 
tw ierdząc, że takie p rzep o w iad a ­
nie P ra w d y  C hrystusow ej n a  uli­
cach obn iża  p ow agę  Kościoła. 
Ale dośw iadczenie  w ykazuje  co 
innego: ow szem  bezpośrednie
zw racan ie  się s ług Kościoła do 
innow ierców  oraz danie im moż­
ności zad aw an ia  pytań , okazało  
się w  p rak tyce  niezmiernie do­
broczynne dla u g ru n tow an ia  w ia ­
ry w duszach  błądzących.

S tephen Leven, w icerek tor 
kolegium am erykańsk iego  w Lou- 
vain pisze o  tych now oczesnych 
m isjach na ulicach: „Moi w spó ł­
rodacy  w  S tanach  Z jednoczo­
nych w ybrali  do b rą  m etodę apo­
s to ls tw a  . .  . Dziś są takie czasy, 
że t rzeba  iść do niewierzących, 
t rzeba  ich szukać i s taw iać  im 
przed oczy praw dę , k tórą  z takim 
uporem  odrzucają . M usim y p ro ­
wadzić  misje i w krajach  cyw ili­
zow anych, nie tylko w śró d  dziku­
sów. M usim y powrócić  do metod 
z p ierw szych  czasów  chrześci­
jańs tw a , k iedy  to aposto łow ie  
szli na  ulice i p lace i p rzem aw ia ­
l i . . .  W eźm y sobie za p a tronów  
głosicieli S łow a Bożego takich, 
jak  św. Antoni z P a d w y ,  św. 
W incen ty  Ferrier, św. W incen ty  
a Paulo, k tórzy nie wahali się 
p rzem aw iać  do tłum ów  na ryn­
kach i ulicach . . .  Idźmy n a  s p o t ­
kanie tym owcom  błądzącym , 
k tóre  często m ają  w pogardzie  
P raw d ę  katolicką d la tego  tylko, 
że jej nie mieli okazji poznać"  
( L a  predica tion  en  publie aux 
E ta ts -U n is) .

Te  „m isje  na ulicach" noszą 
nazw ę Cathollic  Revivals. W y ­
raz ,,Revival“ znaczy dosłow nie 
ożywienie, wskrzeszenie , a w
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tym  w y p adku  jest używ any  
w  znaczeniu misji, aposto ls tw a . 
O d b y w a  się to zwykle w  ten 
sp o só b :  na jp ie rw  kapłan, lub
świecki m ów ca  katolicki ■—• za­
nim zacznie przem aw iać  do tłumu 
n a  ulicy —  wraz  z obecnym i ka­
tolikami śp iew a Veni C reator  lub 
inną pieśń do D ucha św. po an ­
g ie lsku . Po tym w yg łasza  p rze­
m ów ienie  o charak te rze  apolo- 
getycznym , trw ające  nie dłużej 
jak  pól godziny. Następnie  prosi 
obecnych  o zadaw an ie  mu pytań, 
na które od p o w iad a .  W reszc ie  o- 
g la s z a  tem at i termin nas tęp n eg o  
przem ów ien ia  i kończy zebranie  
odm ów ien iem  „Ojcze nasz**. Po 
czym odchodzi, żegna jąc  o b e c ­
nych  słowam i: „Dziękuję! do wi­
dzenia! Niech W a s  Bóg błogo­
sławi !“ . . .

T aki „R evival“ t rw a  zazw y­
czaj w  danym  mieście od 6 do 
12 dni. Rezulta ty  tego aposto l­
s tw a, p row adzonego  w S tanach 
Z jednoczonych  w c iągu  ostatn ich  
lat, da ją  się już zauważyć.

N iedaw no „Liga  młodych 
komunistów*1 (Y oung G om m unist  
L e ag u e ) ,  licząca około  15.000 
•członków, uderzy ła  na  alarm, 
w oła jąc ,  że te katolickie misje 
na  ulicach s tanow ią  najw iększą  
przeszkodę dla szerzenia  idei ko­
munizmu. 1 rzeczywiście  liczba 
kom unistów , k tóra  w r. 1936 w y ­
nosiła  w  S tanach  Z jednoczonych
41.000, w nas tępnym  roku zmniej­
szyła się o  tysiąc i obecnie stale 
maleje . . .

Równocześnie  z tym aposto l­
s tw e m  na ulicach w zm ag a  się 
w  S tanach  Zjednoczonych p ro p a ­
g a n d a  p iśm iennic tw a katolickie­
go. O sta tn ie  obliczenia  w ykazu ją ,  
że znajduje  się tam już 20 w ie l­

kich 1'irrn w ydaw niczych  katolic­
kich (w śró d  nich niektóre są  
znane w ca łym  kraju np. „Sheed  
an d  W a r d “(, „Kennedy  and Sons**, 
„Bruce  Publish ing  Company**, 
„H erder  Book Company** i inne).  
Poza  tym istnieje tam szereg  or­
ganizacji, pośw ięconych  szerze­
niu literatury  katolickiej, a zwła­
szcza t. zw. „T h e  Calvert Asso- 
ciation**, za jm ująca  się p ro p a g a n ­
dą dzieł apo logetycznych  w śród  
inowierców. „Klub książki kato- 
1 i c k i e j “ (T h e  Catholic  Book 
Club) organizuje  w ostatn ich  
czasach  po m ias tach  S tanów  
Zjednoczonych  p ropagandę  i re­
klamę uliczną p iśm iennic tw a ka­
tolickiego. Szeregi m łodych ludzi, 
p rzew ażnie  s tudentów , w ychodzą  
na  ulice, rozda jąc  publiczności 
ulotki, zaw iera jące  informacje 
o prasie  i li teraturze katolickiej. 
Obecnie w S tanach  Z jednoczo­
nych znajduje  się już 121 tygod­
ników katolickich i 2600 spec ja l­
nych czasopism  parafia lnych, w y­
chodzących w ogólnej liczbie 
7 milionów egzem plarzy.

W  związku z tym now ocze­
snym aposto ls tw em  s łow a żyw e­
go i p rasy  p o w s ta ła  os ta tn io  w 
Stanhch Z jednoczonych w sfe­
rach katolickich silna kon trakcja  
przeciw ko pornografii. A kadem i­
cy katoliccy, zw łaszcza  z uni­
w ersy te tów  G eorge tow n  i Notre 
Damę, p ro w ad zą  kam panię , boj­
ko tu jącą  w szelkie  niem oralne 
w ydaw nic tw a . Akcja ta  od b y w a  
•się w  łączności1 z t. zw. „L eg io ­
nem Przyzwoitości** (Legion of 
D ecency ) ,  k tóry  obecnie rozsze­
rzył swe zadania , zw alczając  nie 
tylko filmy niemoralne, ale i 
wszelkie w y d aw n ic tw a  o treści 
pornograficznej. W  pierwszej po­
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łowię stycznia  rb. —  jak  donosi 
z W aszy n g to n u  ko responden t „ 0 -  
sse rva to re  R om ano“ —  katolicy  
w całych S tanach Zjedn. złożyli 
w  kościołach uroczyste  przyrze­
czenie, że b ęd ą  zwalczali w sze l­
kie filmy i w y d aw n ic tw a  niemo­
ralne.

T a  o fensyw a katolicka w 
S tanach  Z jednoczonych, k tó ra  
m oże służyć za  w zór  krajom 
europejskim , znajduje  przychylny 
oddźw ięk  w  opinii tam tejszego  
społeczeństw a. Z w łaszcza  sfery 
robotnicze w idzą  w  tych now ych 
m etodach  Akcji Katolickiej zd ro ­
w y  posiew , zap o w iad a jący  lepsze 
życie zbiorowe. Robotnicy  am e­
ry k ań scy  z uznaniem  pow ta rza ją  
słow a, w ypow iedz iane  n iedaw no  
przez a rcyb iskupa  C hicago  k a r ­
dyna ła  M undelem a: „M y katoli­

cy  —  mówił ks. kardyna ł  —  po ­
w inniśm y w now oczesnym  apo­
sto lstw ie w ypow iedzieć  się w y ­
raźnie  po stronie  b iednych i p r a ­
cujących . . . W szak  to rękami 
robo tn ików  zosta ły  w zniesione 
nasze  kościoły . .  . w szak  to ich 
dzieci chodzą  do naszych  szkół, 
a nasi kapłani pochodzą  g łów nie  
z ich ś ro d o w isk a ‘l‘. (por. „O sse r -  
vatore  R om ano“ , 5. II. 38. ,,I do -  
veri dell ora  p resen te  nell inse-  
gnam en to  di Presuli am ericani‘“) .

W  S tanach  Z jednoczonych  
aposto ls tw o  katolickie pojęło n a ­
leżycie z a sad y  ch rześc ijańsko  
społeczne, zbliżając  się do ludzi 
p racy  bez demagogii, w sp o só b  
szczery, w ykazujący , że problem  
w yzw olen ia  uciśnionych jest  ści­
śle zw iązany  z losami i p rzysz­
łością Kościoła.
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